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T a j e m n i c a  z b r o d S r J

przy ul. Trybunalskiej.
Co powiedziała nam żona ś. p. Cechnowskiego...

...„Dodatek nadzwyczajny'1!...- Straszn a prawda. - obli­
czu trupa męża. - Dalsze zeznania mordercy. - Jaki będzie

pogrzeb ś. p. Cechnowskiego?
Lw ów , 30. lipca.

Wczorajszy .u-i.'. i,y .a  
wstrzą ąi op n ą naszeg > miasta 
w sposób ni bywały. Wrażenie, ja­
kie odnieśli lwowianie po wczo- 
rajszycli wypadkach, porównać 
można jedynie z wstrzą em moial- 
nym cdkesionym po zam:ichu na 
Prezydenta Wo cie. howi-kiego.

Zrozumieć bowiem naleły, ?e 
mord pożeniony na śp. Józefie 
Cec nowskim, to nie oderwany 
przypadek, ale

celow o  skute ogniw o
w akcji terorystycznej komunistów, 
k <5r i łańcuch ciągnie s ę od cza- 
*u słynnego wystąpienia na uli­
ca h Wa szawy trzech krwawych 
iowbandytów.

Te zamachy i huk st załów win­
ny być  sygnaieil os.ize^awczym  
41j naszych władz. Za wszelką 
;eną i bez mitoserdzia muszą być 
(duszone w zarodku wszelkie

objaw y terroru bolszew ick iego
Najmniejsza siabość, czy tole­

rancja u c g i  wywołać potem po­
toki krwi, w których Pańs wo zmu­
szone będzie utopić hydrę anarchji 
szczepioną usilnie na zdrowem do­
tychczas c;e e Pol ki przez dzikie­
go cą i ‘da ze W schoiu.

W szystk ie  te bowiem  zam a­
chy kom unistyczne zm ierzają 
w yraźn ie  do osłabienia dotych­
czasowej akcji zwalczania ko­
munizmu u nas i do zdemoralizo­
wania aparatu policyjnego, który  
na szczęście działa jeszcze sp ra­
wnie.

Komuniści walczą o wielka 
stawkę,

o bezkarność — i wszelką myśl 
o możliwości zw ycięstw a musi­
my im wybić t słr»wv w  sposób 
jak najbardziej energiczny i bez­
względny.

ło odw ieźć do gabinetu medycy­
n a  sadowej.

W  godzinach wieczornych! 
ciało zam ordow anego złożono 

na stole sekcyjnym,
a w czoraj rano przystąpiono do 
sekcii. W ynik sekcji by ł przew i­
dziany z góry  zc w zględu na 
w yraźny  kierunek kuli, k tó ra  
w szedłszy pod lewa łopatką 
sięgnęła aż do serca, przebijają*, 
ie\? ą kom orę cc w y i o t .  D ruga ku 
la przeszła tuż ponad workiem

sercow ym  i przebiła płnea. Obie 
te rany  w yw oła ły  obfity w ylew  
Jkrwi ^wewnętrzny, a pierw sza! 
z nich była

bezwarunkowo śmiertelna.
Po ukończeniu sekcji i po 

spisaniu stosow nego protokołu, 
jak to zw ykle byw a, ciało po za­
szyciu jamy brzusznej i skóry  na 
czaszce, złożono na w ózku w  
kostnicy, nakryw ając je przeście­
radłem .

Przyjazd żony ś. n. Cechnow-
skiego.;

Tajemnica śledztwa.
Energiczne śiedztw o p row a­

dzone w spraw ie m ordu w czo­
rajszego przez nasze w ładze po- 
iicyjnc-sądow e w e Lw ow ie, o to ­
czone jest tajemnicą tak wielką, 
że chwilam i zdaje się to aż prze­
sadne. Bowiem nie należy za­
pominać, iż zdenerwowane spo­
łeczeństw o musi ch o c b zh t do 
?vWt! 'go s t < * b ra t i dział po­
w iedzm y ł ‘erriy w walce z po- 
w s/e rn n y m  w rogiem  * ó.u.n.go 
powinno być inform ow ane cho- 
c:azbv pobieżnie o wypadkach 
związanych z dochodzeniem. 
W szędzie, gdzie istnieje 

wolnosC prasy  
tak się dzieje i tak się dziać bę­
dzie. Zaś do czynników  informu­

jących należy, aby podaw ały In­
form acje takie, jakie uważają W 
danej chwili za m ożliwe i w  spo­
sób nie utrudniający dochodze­
nia.

Na razie pow strzym ujem y się 
od dalszych uw ag w  tej kwestji, 
pozostaw iając sobie na przy­
szłość omówienie szerzej tego 
zagadnienia i przechodzim y do 
faktów  zw iązanych ściśle z sa­
mym  m ordem ,

SEKCJA ZWŁOK.
P o aresztow aniu sp raw cy  za­

machu, jakeśm y to już donosili, 
lekarz miejski stwierdził śmierć 
ś. p. Cechnowskiego i polecił cia-

W czoraj rannym  pociągiem 
pospiesznym  przyjechała z W ar­
szaw y  żona zamordowanego, p. 
Janina Cechnowska. Naturalnie 
natychm iast pospieszyliśm y od­
szukać nieszczęśliw a kobietę, a- 
by z jej ust dowiedzieć sie o 
wielu nieznanych jeszcze szcze­
gółach.

P . Cechnow ska, kobieta trzy ­
dziestoletnia, o tw a rz y  zmęczonej 
i pełnej cichego bólu, przyjęła 
nas życzliwie, w  prostych sło ­
w ach odpow iadając na nasze py ­
tania.

—  Kiedy i w  Jaki sposób do­
wiedziała się pani o zamordowa­
niu m ęża? — brzm iało pierw sze 
nasze pytanie.

-v  M ieszkamy, proszę pana, 
oddaw na w  W arszawie na Pra­
dze, przy ul. Szwedzkiej nr. 13. 
W e w torek  w yszłam  z domu 
ko ło  piątej w ^ czo rem  i nie 
przeczuwając nic złego udałam  
się pieszo do W arszaw y . P rz e ­
szedłszy most, w chwili kiedy 
znalazłam  się na Zjeździe, usły ­

szałam  charakter> styczne krzykf 
chłopców : „Dodatek nadzwyczaj­
ny: dodatek nadzwyczajnyyy!../* 
R tzyczeli z date^a, w ięc nie zwra  
całam  uw agi. W  tern, któryś z 
tych chłopców  tuż koło mnie w y ­
krzyknął: „Mord polityczny w e
Lwowie../* Jakby  mnie kto no­
żem pchnął... Kupiłam dodatek i... 
P roszę  pana, czy to m ożna w y ­
tłum aczyć co s y  w tedy  w  czło­
wieku dzieje. Wiedziałam prze­
cież napewno, że to Józia za­
strzelili, ale jeszrze  ratowałam  
sR m yślą o możliwej rom yłce.

— Przecież  crN ba w  dodatku 
b> ło w yraź'»?e napisane — prze­
ryw am y.

— \ \  Jaśnie, że nie. Napisali 
„Stanisław Cechnowski*-, w ięc 
myślałam... - ,mz.-r.,wa łkając. 
— Poi>'ygłam natychm iast na 
policję, tam już wiedzieli o w szy-  
stkiem. —

— Kiedyż Pani w yjechała  z 
W arszaw y ?

— D ostałam  trochę pieniędzy 
i  zaraz w nocy pospiesznym}
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wyjechałam do Lwowa. M iasta 
nie znam, nie mam też nikogo tu 
znajomego, w ięc mi w  policji dali 
przew odnika. Od rana  chodzę za­
łatw iając  form alności zw iązane 
z otrzym aniem  pozwolenia na 
przew iezienie zwłok do W arsza­
w y . Przecież on musi leżeć tam, 
gdzie się urodził, w  W arszaw ie. 
Pochow am  go w grobie rodzin­
nym na Brudnie.

W zruszeni tern prostóm, a tak 
przejm ującem  opowiadaniem, rzu 
cam y nowe pytanie:

— Pańsiw o zaw szę m ieszkali 
w  W arszaw ie ?

— A tak. Obojeśmy W arsza­
wiacy. M ąż mój przed wojną 
pracował w fabryce „Parowóz” 
na Pradze. T rzynaście już lat ja­
keśm y się pobrali, dzieci nie mie­
liśmy, ale żyliśm y ze sobą bar­
dzo dobrze. Z chwilą w ybuchu 
w ojny m ęża mego powołano do 
wojska, jako rezerw istę  drugiej 
kategorji, a!e w kró tce został zwoi 
niony z powodu słabego zdrowia. 
P o tem  w  końcu roku 19!4-go 
wyjechaliśm y oboje do Rosji, 
skad dopiero w r. ihcd wróciliś­
my do W arszaw y.

— Mówili, proszę Pan! — za­
pytujem y ie  m ąż pani był 
kiedyś kom unistą?... 1

Pani Cechnow ska rzuca na 
nas trwożliwe spojrzenie i odpo- 
w ia&  drżącym  głosem :

— J a  o tem nie wiem. Może 
i był, ale mnie o tem nie mówił.

— Niech się pani nie trw oży— 
dorzucam y spiesznie. — Toć 
przecież nie grzech błądzić, jeżeli 
potem  całem  sw em  życiem  na­
prawia się błędy dawne. A m ąż 
pani w łaśnie tak  uczynił i po­
niósł za to śmierć. Zginał na po­
sterunku. jak żołnierz, w  obronie 
ładu i całości Rzeczypospolitej. 
A na dowód, że tak  myślimy.,, 
oto num er „Gazety Porannej". 
Niech pani przeczyta  co napisali­
śmy o ś. p. mężu pani.

Pani Cechnowska usunęła lek­
ko gazetę i poprosiła, aby jej prze 
czy tać  odnośny Uotęp. Po  p rze­
czytaniu części w czorajszego na­
szego spraw ozdania, k tó re  z a ty ­
tu łow ane było  „Kto to był Cech- 
now ski?“, — pani Cechnowska 
z w dzięcznością podniosła na nas 
oczy, clchvm głosem  dziekuiac.

P o chwili p rzerw y  rzuciliśm y 
znow u pytanią.:

— A czy Pani nie p rzeczuw a­
ła nieszczęścia, gdy mąż w yjeż­
dżał do Lw ow a?...

— Skąd-że, proszę pana. Toć 
on chodził po W arszawie stale 1 
w d*,ień i w nocy, nigdy się nie 
krył, ani nłe przebierał. Nigdy 
toż nie bvło na niego żadnego 
zamachu, a  chociaż mówili, że 
kom uniści się odgrażali, ale m aż 
nie zważał na to. Nawet, kiedy 
„C zerw onv“ napisał, że ci bo­
jowcy, co to tyle ludzi niedawno 
nastrzelali w  W arszaw ie, czato­
wali na m ęża, tośmy się oboje 
śmiali. M ąż przecie był niedale­
ko bo na Brackiej i każdy kom u­
nista m usiał wiedzieć, że ul. Zgo­
lą nigdy nie chodzi. To też, kie­

dy w je ż d ż a ł  do Lw ow a, m iasta, 
w  któretn go nie znaja. nie oba­
wiałam  się ani trochę. A i on też 
nie miał złych przeczyć. Co się tu 
stało, sama już nie wiem, bo 
wreszcie... dor- jej się załam ał 
i poczęła łkać ckjffo

Po  chw ili/uspokoiw szy  się do ’ 
rzuciła:

— Chciałabym , proszę pa- 
nó\łi, pojechać teraz  do kostnicy, 
żeby ostatni raz spojrzeć na 
niego.

N aturalnie ofiarow aliśm y na­
tychm iast swój samochód redak­
cyjny, a jeden z naszych spćł- 
pracow ników  postanow ił tow a­
rzyszyć  p. Cechnowsklei. i

W  kilkanaście minut byliśm y 
już na ul. Piekarskiej 1. 59, przed 
gmachem gabinetu medycyny 
sądowej.

W oźny w prow adza nas na ko­
ry ta rz . Trupi zapach okropną w o­
nią otacza w szystko. Pani Cech- 
uowska ostatnim wysiłkiem  ha­
muje łzy . Chw ila jeszcze i... na 
korytarz wtaczają wózek ze 
zwłokami ś . p . Cechnowskiego.

ZWŁOKI ŚP CECHNOWSKIEGO
złożone tuż po dokonaniu mo^du na nim — w sieniach Kamienicy przy ul. Trybu­

nalskiej 1. 1.

Sceny, jaka się rozegrała  po- ’
tem, trudno opisać. Ten k rzyk  
okropny, w y rw an y  gdzieś z 
w nętrzności — te łzv  ciekace 
strum ieniem  z oczu w  słup posta­
wionych, te straszne odruchy rąk  
pieszczących m artw e ciało... — 
Zbyt niedołeżne są słow a nasze 
rzucane na papier, aby m ogły

choć w  części odm alow ać ten 
obraz ludzkiej rozpacz^.

P a trząc  na tę okropną scenę, 
mimowolnie przychodziło  nam na 
m yśl, że najbardziej w yrafinow a­
ną karą  — tu rtu rą  byłoby zapew ­
ne dla zahójcy zmuszenie go do 
obserw ow ania tej chwili...

J a k  s i ę  © d lb ę c lz fa  pogrzeb 
ś. p. CechnowskiegTi.

W edług informacji o trzym a­
nych z najlepszego źródła, po­
grzeb ś. p. Cechnowskiego odbę­
dzie się na koszt Państwa i z ho­
norami, przysługującymi fankcio- 
ną^>zon? Policii Państwowej, 
którzy padli na posterunku.

Radość kunlunistśw «ua/° 
ozasrsMch;

Jak naffl donoszą z W arsza- ' nv  sztandar-, czerw ony  na dru-
w y, echem zam achu lw ow skiego 
była  żyw a reakcja kom unistów  
w  W arszaw ie, k tó rzy  już we 
w to rek  godz. 1 0  w ieczo­
rem w yw iesili św ieżo sporządza-

W jlność prasy - w cudzy­
słowie.

Wczoraj około południa ozw ał się nagle 
telefon redakcyjny.

— Tu biuro prokuratorii prasowej — 
obrzmiało groźnie z głębi słuchawki.

—  Czem m ożem y służyć?
—  Proszę o przyjęcie do wiadomości, 

fee począwszy od dnia driaiejszego *> wzglę 
an na toozące r>< Śledztwo nie będziemy 
tolerowali ogłaszania jraiohkolwlek szcze­
gółów odnośnie do sprawy C chrowzkwgo, 
on wypadek zaś, adyby P a n o n ii s*e lo  
togo nic zastosow ali — pism o aarazi się 
m  konfiskatę.

Przyjmujemy tę „poradę", będącą w 
'ruńcie rzeczy i w swej istocw  be»Qyl_ed- 

n Ę n  rozkazom —  sm ętnie do wiadomości, i 
podążając się  w m yślach na temat tych I

artykułów naszej konstytucji, które porę­
czają swobodę słow a i wolność prasy, a 
których istnienie po tego rodzaju rozmowie 
—  nie pierwszej zresztą —  wydawać się  
m oże i musi nieco legendarne...

Że jednak uprzejma „porada" p. Proku­
ratora prasowego poparta jest — groźbą 
natychm iastow ej konfiskaty, będącej w 
chw ilach takiego napięcia nwaąi pnblicz- 
nej, jak obecnie, dla pism a prawdziwą ka- 
tastroią —  porzucamy do chw ili nasze za­
równo niewesołe, jak bezpłodne „wolno­
ściowe rozmyślania". Przenosim y się nato­
m iast na teren folklorystyczny, sięgając do 
skarbca naszych przysłowi, które są m ą­
drością -larodiw. Nasuwa się zaś nam prze 
dewszystkiem  z pośród nich najbardziej

Ś. p. Jó*°f Cechnow ski, k tó ­
ry  aczkolwiek zwolniony był ze 
służby, o czem jużeśm y w czoraj 
pisali, nadal czynności po­
licyjne i ó £ 0  zaskoczyła 
podczas w ykonyw ania  tych  czyn 
ności.

tach telegraficznych p rzy  ińicy
G rzTT̂ ~ ' ' ' Nosił on napis: 
kCzęść bohaterow i!“ Na odw rot­
nej zaś stronie; „Śm ierć prow o- * 
katororn!“

w tym wypadku stosowne: „Jak pan każe
— sługa reusil" Wobec tego zaś nie pozo­
sta je  n a m  nic innego, jak zastosow ać się  
d a  „betelu p rokuratury  prasowej,  rueste- 
ly bowiem w naszych s tosunkach jej przy­
pada do spełn ienia  wygodniejsza rola ,.Pa-

, p a “, n am  zaś n ies te ty  znacznie  m niej wyr 
godna rola — ^ ł u g i " .

Dlatego też zechcą nasi Czytelnicy w y ­
baczyć, że ograniczym y się jedynie i w y­
łącznie do posiania informacji ogólnych w  
sprawie tragicznej śm ierci Cechnowskiego
— informacji, któreby w niczem  nie naru­
szały  interesów toczącego się śledztwa, 
a zarazem nie e' «ponowały nas w stosun­
ku do osoby p. Prokuratora prasowego —  
podkreślamy wyraźnie osuby —  nie zaś —  
przepisu prawnego, postępowanie bowiem  
władz prasowych jest w tym  wypadku jak 
najzupełniej z ustawą sprzeczna.

Dalsze przesłuchi­
wanie Boltwina.

Morderca Naftali Bottwin w  dalszym  
ciągu zachowuje się  w celi w spusób dosyć  
arogancki, przemawiając do prz isłuchują- 
cych go urzędników policji politycznej to­
nem p ew n y i,  siebie i  oardzo zdecydowa­
nym. Buta, którą początkowo okazywał, 
jedi ak Jnź trochę przygas.a, morderca, któ­
ry po dokonanin zbrodni przez szereg 
godzin miuł cerę krwisto-czerwoną n ie­
co przybladł, depresji jednau nie zdradza. 
Początkowe upojenie dokonanym  mordem, 
pod w i lywem  którego Bottwin przez sze­
reg godzin się znajdował, uważając się za 
jakiegoś bohatera i ofiarnika dla idei —  
minęło, bądź co bądź jednak okazuje to 
zbrodnicze indywiduum  w dc'szy£i ciągu 
duży nuór. przeciwstawiając się  pytaniom  
pizesłnchnjących ao nieustannie policy- 
siów  z wielką przytomnością um ysłu, czę­
sto z cynizm em .

Rzecz prosta, że co do treści zeznać  
zm uszeni jesteśm y zachować narzneobą 
nam przez władze tajemnicę. Pozwolim y  
tylko . sobie zanotować na podstawie po­
głosek krążących po m ieście, że morderca, 
jak się  zdaje, należy do grnpy tzw. „Komr - 
m stów Zachodniej Ukrainy".

A r ; szło war ia.
I tutaj znóu m usim y przedewszystkiem  

powołać się wobec Czytelników naszych na 
uprzejmą, lecz stanowczą „paradę" p. Pro­
kuratora prasowego, udzieloną nam co do 
zachowania dyskrecji w sprawie szczegó­
łów  śledztwa. W cbec tej wskazówki w y ­
bacza nam  nasi Czytelnicy, że m ożem y im  
tvlko krótko denieść, iż  w m iejscowych  
kołach kom unistycznych i  zw iązku z n o r  
dem popełnionym  przez Bottwina dokona­
no szeregu are atowań, dalsze z a i areszto­
w ania wrdle krążących pogłosek jeszcze 
nastąpią. Nazwiska aresztowanych policja 
otacza ścisłą i nieprzeniknioną tajemnicą 
W iad  >ino ty ‘ko, żę mięclry innym i aresz­
towano matkę mrrderry Krańc'ę Bottwin, 
zam pmy ul. Słonecznej 1. 18., po przesłu­
chaniu inak v ypusztzono ją na wrlną  
slopę, okazało się bowiem , ze nic m iała  
ona o zamiarach syna żadnych wiadomości 
i że wogóle ze sprawą mordu w żadnej 
łączności nie po/osra wała. J i M t m M  
następnie Hermana Chaskla Bottwina, bra­
ta mordercy, lic z ą ce A  lat 23, również  
przvkiawacza szew sk iX o z  zawodu. W re­
szcie zawieszono areszt nad siostr-imi mor­
dercy 26-lrtnią Chana. 24-letnią Pepką 
i 21-lelnią ^'-ttw inów rem i, oraz nad na­
rzeczonym  Chany 32-letnim  H enrykom  
Benderem, pracownikiem browarnianym. 
W szyscy ci aresztowani pozostają, z w y­
jątkiem m atk1 Bottwina, nadal w aresztach  
policyjnych, gdzie są przesłuchiw ani przez 
urzędników policji politycznej.

Nafłaii Bottwin sia­
ne przed sądem 

doraźnym.
Jak się dowiadujemy nir ylega już w tej 

chwili kw.estji, że Naftali Bottwin za m onl 
uopetaiony na osobie Józefa Cer unawskie- 
go staw iany będzie

nrzed sądem doraźnym.
Pogląd włati7 v? tym  kierunku jest już zu­
pełnie skrystalizow any i wedle wszelkiego  
prawdopodobieństwa morderca oddany 
zostanie w lęce sądu jn i w ciągu dnia dzi­
siejszego, ewta tnalnie najdalej jutro przrd 
południem. Zauważyć jednak należy, że 
wedle najnowszych przepisów o sądach 
doraźnych term ir ustawowy oddania are- 
sztanta w ręce sądu m oże byC w rasie po-
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irzeby rozciągnięty aż do dni 14-stn, co
też niewątpliw ie znalazłoby zastosowanie  
i w tym  wypadku, gdyby ze względu na 
toczące się śledztwo okazało się  dla władz 
policyjnych pożądane zatrzym anie m or­
dercy jeszcze przez pewien czas w swych  
pąkach.

Jakkolwiek się rzeczy ułożą — pewnem  
jest, że morderca Józefa Cechnowskiego 
stania w każdym  razie przed są Jam do­
raźnym, który wym ierzy mu zasłużoną  
karą.

Współdziałanie policji warszawskiej.
Policja warszawska, pozostając w sta­

łym  kontakcie z policją lwowską, prowadzi 
dochodzenie dla przecięcia n ic i łączniko­

w ych m iędzy kom unistam i lwowskim i a tn 
tejszym i.

Głosy prasy warszawskiej
(B) W ieść o ohydnem  zamordowaniu 

agenta policyjnego Cechnowskiego, jednego 
z najważniejszych świadków w procesie 
Jaegera i towarzyszy, rozeszła się  lotem  
błyskaw icy po całej Polsce, budzĄc ła tw i  
do zrozum ienia sensację oiaz żyw iołow e  
obniżenie na sprawcę potwornego czynu. 
Pom ieszczono w  pism ach pozalwowskich

SP JÓZEF CECHNOWSKI

nie tylko sprawozdania z istotnych realjów  
sprawy, lecz prawie wszędzie opatrzoho je 
ponadto szeregiem refleksji nieraz bardzo 
znam iennych.

Przytaczam y poniżej „sine ira et stu , 
dio" z całą obiektywnością garść głosów
prasy warszawskiej.

„Rzeczpospolita", pośw ięciw szy kilka 
ciepłych słów  śp. Cechnowskiemu, jako 
cennem u pracownikowi, który oddał n ie ­
ocenione usługi władzom w walce przeciw  
żarłocznym  mackom komunizmu, konklu­
duje stanowczo:

„Tragiczny zgon dobrego pracownika 
policji politycznej, organu nieustające­
go w  walce z hydrą komunizmu, zm usza 
do żądania, by brać jako zakładników  
pokolei krewniaków dygnitarzy sow ie­
ckich.

M usimy się domagać energicznej akcji 
skoro widzim y, że po pierw szym  krwa­
w ym  występie kom unistów w W arsza­
wie dnia 17. lipca, już w kilka dni po­
wtarza się nowy akt terroru komunistów  
będących sługami Moskwy. /

Brać zakładników! —  powtarzamy 
raz jeszcze".

-.□wngroszówka" w artykule „Coraz - 
zuchwałej" próbuje powiązać sprawę za­
m ordowania Cechnowskiego z kwestją za­
m achu na Pana Prezydenta W ojciechow­
skiego:

„Okazuje się, że sprawcami zamachu 
byli kom uniści, wykonawcą — Pańczy- 
szyn. Policja lwowska, aresztując Stei- 
gera, na podstawie zeznań jakiejś histe- 
ryczki, poszła najwidoczniej po m ylnvm  
śladzie, nić prawdy pochw yciła dopiero 
policja warszawska. Cechnowski, które­
go zeznania najbardziej obciążyły Pań- 
czyszyna i przyczyniły się do wykrycia 
prawdy, życiem  w lasnem  przypłacił speł 
nienie obowiązku. Jego zabójca, zdaje 
się, nie usiłował nawet uciekać. Przy­
chw ycony na rpiejscu zbrodni, z cyn i­
zm em  w yznał, iż „wykonał wyrok partji 
komunistycznej".

„W arszawianka" w artykule . „Memen­
to" zastanaw ia się, dlaczego komunistom  
udało się  zgładzić Cechnowskiego i za­
drwić w ten sposób z wszelkich środków  
bezpieczeństwa? I odpowiada na to:

„Mamy w Polsce dwa okresy co ro­
ku. okres praęv i  . okres Tyywęząsyy.,

W tym  drugim, od najwyższej góry do 
najniższego dołu, wszystko, co normal­
nie zasługuje na wszelkie uznanie a  nie­
raz i słuszny podziw, poczyna pracować 
(albo raczej niepracować) wedle jakiejś 
dziwnej m etody...- wschodniej, poczyna 
skrupulatnie dążyć do unicestw ienia w  
ciągu dwu czy  trzech m iesięcy tego 
wszystkiego, nad czem  się żm udnie pra­
cowało przez cały rok. Nie po raz pier­
w szy to się  zdarza i nie w pierwszej 
dziedzinie. I dlatego w refleksjach z po­
wodu takich wypadków nie brak dobrej 
woli rzuca się  na m yśl, ale brak... orga­
nizacji.

Podobno w tej chw ili, w nieobecno­
ści p. Prezesa Rady m inistrów, trzeci 
już z kolei jego zastępca wyjechał na 
urlop, oddając r z ą d y . nad P o lsk ą - n ie­
wiadomo komu. Tosamo jest wszędzie. 
I stąd powstają w szystkie nasze letnie 
tnidności i komplikacje. Tylko dlatego, 
że ludzie, skądinąd bardzo dobrze pracu­
jący, pragnąc wypoczynku letniego nie 
umieją należycie zorganizować swego 
zastępstwa. A cierpi od tego braku orga­
nizacji cała Polska..."
„Robotnik" daje wyraz głębokiemu prze­

konaniu, że idzie —  m im o zapewnień Bott- 
w ina —  nie o czyn sam orzutny, lecz 
o czyn, dokonany z rozkazu i za wiedzą 
partji kom unistycznej:

„Podobno Cechnowski był jedynym  
świadkiem , który ustalał faktycznego  
sprawcę zam achu na Prezydenta R ze­
czypospolitej we Lwowie z września  
1924 r. i stw ierdził, że w zam achu tym  
brał udział Komurista Pauczyszyn.

Z tego względu wśród komunistów  
istniała obawa, że m ylny ślad śledztwa  
w tej sprawie, który doprowadził do 
aresztowania Steigera m oże być sprosto­
wany i dlatego kom uniści postanowili 
wykonać na Cechnowskim wyrok śm ier­
ci za wszelką cene",

l  _
Podaliśm y kilka głosów najciekawszych, 

nie zajmując tutaj wobec nich naszego, 
indywidualnego stanowiska. W miarę przy 
byw ania innych ciekaw ych orzeczeń, bę­
dziem y je podawali i w dalszym  ciągu do 
wiadom ości czytelników „Gazety Porań-

Sojusz pofsHo-jagusfowiańshi,
Rokowania już

W iedeń, 29. lipca. (Teł. G. P.). 
Neue F . Presse donosi z Biato- 
grodu, iż w tamtejszy-h koiach 
dyplomatycznych słychać, ie  mię- 
d y Polską a Jugosławią toczą się 
rokowania, których cel m jest 
stworzenie śch ł g i  stosu iku mfę-

się rozpoczęły,
dzy obu państwami. Sfych ć dalej, 
że nie Chodzi tu o przystąpienie 
Polski da Małej E ilenty, lecz o 
żawarcie układu podobnego do 
tego, jaki zostat z; w. rty między 
Polską a Rumunją a  Polską i 
Czechosłowacją.

„Kaszuf juz się nleda naprawili.
Marynarka polska poniosła niepowetowaną stra'ę.
W arszaw a, 29 lipca. (AW.) 

Po W) dob c u uszkodzonego tor­
pedowca „Kaszuba* i po wypom­
powaniu w od -, oczyszczeniu z 
u :1 ulu i wyciągnięciu g na brztg, 
zbierze się kr misja sądowa, kióra 
zbada przyczyny wypadku. Komi-

s a rzeczoznawców rozstrzygnie 
czy statek nadaje się d > naprawy. 
Skutki wybuchu wywołały wielkie 
sp u sto sze rb . Rze.zcznawcy skła­
niają się ku cp nji, że statek nie 
da się naprawić.

Z bagna bolszewickiego.
Skandal publtczny słynnego Stiekłowa.

(Telefonem od naszego korespondenta)'.
W arszaw a , 29. lipca. (W.) 

Otr..ymano tu ciekawe szczegóły 
o dymisji naczelnego redaktora 
„Iiwiestji* Stiekłowa. Dymisja na­
stąpiła wskutek głośnego skandalu 
Stiekłowa z maszynistką redakcyj­
ną na tle erotycznym. Skandalu 
tego nie można było zatuszować. 
Pozatem stwierdzono, ż Stiekłow

dia utrzymania sw jej kochanki, 
śpiewaczki Sobinowjj, zdefraudo- 
wał olbrzymie sumy z kasy redak­
cyjnej. Rząd sowiecki mimo to nie 
wypędiił Stiekłowa z partji, ale 
udzielił mu tylko nagany i o :t ze- 
żenia. Słychać, że Stieklow otrzy­
mał wybiine stanowisko w Komin- 
ternie.

SYTUACJA W  CHINACH WCIĄŻ GROŹNA 
Prześladowania cudzoziemców trwają.

Londyn, 29. lipca. (Tel. G. P.) W edług 
doniesień z Hong-Kongu sytuacja w Swa- 
tau, Am oy i Fnczau pogorszyła się  znacz­
no . Parowiec, na którym znajdowali się 
oficerowie i pasażerowie europejscy, przy­
witany został w Ewatan przez tłum  na w y ­
brzeżu wrogimi okrzykami. Tłum uzbrojo­
n y  częściowo w karabiny mauzarowskie, 
nie  pozwolił  europejczykom w siąść na pa­
rowiec i zagroził zakładnikom śmiercią. 
Mimo trwającego stanu oblężenia studenci 
uzbrojeni obchodzą m iasto i przeszukują 
lokale. Dwa angielskie okręty wojenne 
przybył do Hong-Koneu.

pi u iu iw i poi n
Warszawscy przyjaciele Ir a s l i iF g o  Boitwina sądzeni

M d  13. p. m.
Sowiety już prote tują!

będzie prokuratorW ydział VlII-my Sądu okięgo- 
wego w W arszawie wyznaczył już 
komple* Sądu doraźnego, któ y w 
dniu 19. s erpnia b. r. rozpatrzy

z b ro d n ic ze  czyny
trzech bojowców komunistycznych 
Hibnera, Kniewskiego i Rutkow­
skiego.

Obradom przewodniczyć będzie 
prezes Gunbński, przy współudz ale 
sędziów Chyczewskiego 1 R yka- 
czewskiego.

K n iew sk i I H ib n er
prosili ob roń ców  z urzędu, w o b e c  
czeg o  w y m ic z o n o  im  rzeczn ik ów  
w o so b a c h  a d w o k a tó w  B rom sa i 
B o- ik o w sk ie g o .

W imieniu Rutkowskiego wy­
stępować ma

adw . Duracz, 
kióry być może pedejmie się i 
obrony Kniewskiegor

Oskarżać 
Skoczyński.

R o sprawy rozpoczną się o go­
dzinie 1 O-ej rano.

P ro te s t  Sow ietów .
Pisma moskiewskie z 25. b. m. 

ogłaszają odez.wę utrzymaną w to­
nie niezwykle bojow m podpisaną 
rzekomo w imieniu robo nlków an­
gielskich, f  ancusk ch, szwedzkich, 
rosyjskich, bułgarskich i jugosło­
wiańskich, a p ro tesu jącą przeciw­
ko oddaniu terorysiów komuni- 
stycznych w Warszawie Rutkow­
skiego, Hibnera i K newskiego 

pod  S ąd  d o raźn y .
Zainte esowan e się losem sow- 

bandytów warszawskich przez ofi­
cjalną prasę rzą lową sowiecką i 
komunistyczną międzynarodówkę 
wskazuje, że wszys k e ślady krwa­
wego p ątku Warszawy prowadzą 
do Moskwy,

WAŻNA UCHWAŁA RADY 
M INISTRÓW .

W arszaw a 29. lipca. (Tel. G. 
P .) Na w czorajszej Radzie Mini­
strów  uchwalono zasadę dekon­
centracji adm inistracji państw o­
wej. Zasada polega na tem, iż 
pew ne sp raw y  oddaw ane będą 
do załatw ienia nie władzom  cen­
tralnym , lecz wojewódzkim  i 
s ta rostw om .____

MIN. SKRZYŃSKIEGO PRZYJMOWANO 
W DETROIT NIEZWYKLE SERDECZNIE.

Detroit, 29. lipca. (Tel. G. P.) Wczoraj 
wieczorem wydano bankiet na cześć min. 
Skrzyńskiego. Burmistrz Sm ith w wygło- 
szonem  przem ówieniu gorąco dziękował 
m inistrowi za w izytę złożoną m iastu, któ­
re żyw i dla Polaki gorąca nczucia sym patii, 
a gdyby okazała aię potrieba Polacy zna­
leźliby w ludności Detroit poparcie za­
równo moralne, jak i materjalne, płynące  
z serc szczerze im  oddanych. W odpowie­
dzi m inister Skrzyński podkreślił, że jest 
gięboko wzruszony tem  tak serdecznem  
przyjęciem, zgotowanem  przedstawicielowi 
Polski. _____

„DZIENNIK LUDOW Y" I TYG.
„G ŁO S"

pociągnięte do 4edzIaInoścf
za oszczerstw a pod adresem  pre­

m iera G rabskiego.
W arszaw a, 29. lipca. (W) P re ­

zes R ady M inistrów  pociągnął do 
ódpow iedzialrfości karnej au to­
rów  ostatniej wiadomości, k tó re  
ukazały  się w  „Dzienniku Ludo­
w ym " I w  tyg. „G losie" w e 
Lw ow ie, o rzekom em  w ypłace­
niu przez prezesa R ady Mini­
strów  sobie sam em u rem uneracjl,

ZNIŻKA CEN MAKI.
W arszaw a, 29. lipca. (W)' W  

zw iązku ze św ietnym  urodzajem  
m ąka tanieje z dnia na dzień. W  
dniu dzisiejszym  nastąpiła  znów- 
zniżka ceny mąki, z 45 na 40 gr» 
za I kg.
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Przed sadem zeznawać zaczai
Stefan Pańczyszyn.

Sala  fozpraw  pnd wrażeniem dokonanego mordu. — De 
kiaracja obrony i osk. RRykyłyna w związku z morder> 

s tw e a . -- Wrzesień uS>. r. z życia Pańczyszyna.
Dziewiętnasty dzień rozprawy.

Lw ów, 30 lipca.
(l) Wczorajsza^ rozpraw a od­

b y w ała  się pod św ieżem  w raże­
niem m orderstw a, popełnionego 
w  skrytobójczy sposób na. jednym  
z  najgłów niejszych św iadków  w  
toczącym  się procesie. Niewinnie 
przelana k rew  człow ieka, k tó ry  
spełnił sWój obow ią-ek, zaciąży­
ła  w  w ażki w  następstw a sposób 
na spraw ie, pełnej w  dalszym  cią­
gu pomimo trzy tygodniow ego 
procesu niew yjaśnionych i nieu­

stalonych m om entów, dowodem 
czego jest fakt, iż istnieją aż trzy 
koncepcje, usiłujące sp raw ę 
przedstaw ić. Nie ulega już dzisiaj 
ład n e j w ątpliw ości, że 
sprzątnięcie ze św ia ta  głów nego 
św iadka w koncepcji zamachu, 
idącej po linji w ytknięte j  ̂ przez 
M ykytyna, stoi w ścisłym  przy­
czynowym  związku z  w ystępo­
waniem tego świadka w toczą­
cym się obecnie procesie.

Mord spotęgował zainteresowanie procesem.
M orderstwc Cechnowskiego 

w zm ogło w  sposób niezw ykły  
zainteresow anie publiczności p ro­
cesem , k tó ry  zw iązany już jest 
jak najściślej ze spraw ą zamachu 
w rześniow ego. Pom im o silnych 
obosti zeń, przedsięw ziętych
.wczoiaj przez policję u w ejścia 
do gm achu sądow ego, sala roz­

p raw  w ypełniona po brzegi pu­
blicznością.

Juz przed rozpoczęciem  roz­
p raw y  czuć było w  sali rozpraw  
napięcie oczekiwania czegoś nie­
zw ykłego w  zw iązku z w czoraj­
szym  m ordem . To też grobow a 
cisza zaległa salę, gdy  zjaw ił się 
T rybunał i przew odniczący o-, 
tw orzy ł dalszy ciąg rozpraw y.

Deklaracja obrońców.
Ż miejsca podniósł się adw. 

dr, Pieracki i w  imieniu w szy st­
kich obrońców  odczytał następu­
jąca deklaracje:*

, W dtiiu wczorajszvm został zamordo­
w any ioden z najw ażniejszych świadków, 
w toczącym się procesie, ió ze l Ctchnow- 
aki,

Miejsce i chwila, kiedy dokonane m or­
derstwa, m uszą nasuną'.'- podejrzenie, że 
n o id a is tw o  to pozOstaja w łączności z 
przabiegimu procesu. Odnosimy wrażenie, 
że stanowisko obrony, zmierzającei d„ w y ­
kazania, że żarnach na Prezydenta Rzpltej 
pochodził ze sfer, wskazanych przez osk. 
M ykytyna, w ywołało akcją tych kół w ce ­
lu  antanożtiw ienia wykrycia w łaściwego  
aprawcy zn u ack u  i że dokonany mord 
m iał w  pierwszym  rzędzie na celu ussnąć  
uiepośąianago św iadka w tym procesie, 
który zeznaniam i swojem i zdemaskował 
Padczyszyna i stw ierdził, że zamach na 
Prezydenta m iał sw e źródłu w kołach ko- 
m unistyczno-terrorystycznych. Ten nieby­
w ale jaskrawy fakt m anifh.tacji se  strony 
kót tarrorystyosnych swojego zbyt czynne­
go udziału w  toczącym  się procesie nie mo­
ta  pozostać baz w pływ a na dalszy tok 
■prawy.

Zdaniem obrony zachodzi konieczność 
przeprowadzenia energicznego, a przede- 
w szystkiem  umiejętnego i niezorientowa­
nego w m ylnym  kierunku, śledztw a celem

wyjaśnienia prawdziwości tezy podanej 
przez M ykytyna, m ianowicie, że koła ter­
rorystyczne z fańczyszyn em  na czele 
w spółdziałały w zam achu na Prezydenta 
i że członki wie tych kół da-tej używają  
terronl i mordu celem  usunięcia św iad­
ków, którzy jch udział w zam achu w yka­
zać mogli i tezy tej dotychczas m erytory­
cznie w śledztwie nie badano.

Poza tem prowadzenie rozprawy pod 
terrorem jest niem ożliwe. Zdajemy sobie 
sprawę, ze dokonany mord mns< zastra­
szyć świadków, którzyby cokolwiek prze­
ciw  kołem  terrorystycznym  Zeznać m ieli, a 
to tem więcej, że tak tragiczne ujawnienie, 
gdzie w łaściwego sprawcy zam achu szukać 
należy, m usi pociągnąć za sobą radykalną 
kontrolę dotychczasowego aktu śledztwo, 
tudzież do tej chw ili przeprowadzonej roz­
prawy.

Dlatego prosimy o przekazanie całej 
sprawy, wszystkich nagi im adzonych do-
wodow wras z aktam i sprawy przeciw
Botwinow i sędziem u śledczem u'i o odro­
czenie rozprawy".

P o  odczytaniu pow yższej de­
klaracji, p rzew odniczący naw ią­
zując do w czorajszych końco­
w ych w niosków  obrony, udziela 
głosu prokuratorow i celem  o-
św iadczenia się jego na te  wnio­
ski.

Gdzie mówiono o sprawie Steigera?
Prokurator ośw iadcza się p rze­

ciw ko w nioskow i adw . dra Głusz- 
kiew icza i d ra G reka na ponowne 
przesłuchanie w szystkich dotych­
czasow ych św iadków  na w szyst­
kie uchylone pytania. W nioski 
te i przew odniczący i T rybunał 
już raz uchylił był. czyli uznał je 
za zbędne. Nie mniej obojętny dla 
sp raw y  — zdaniem  prokuratora  
— jest fakt, kiedy pow stał zamiar 
przyjazdu P rezyden ta  Rzpltej do 
L w ow a.

Z swojej strony natom iast s ta ­

w ia prokurator w niosek na prze­
słuchanie św iadków : Marji Ka- 
lousek, służącej u pp. F lachów , 
zam. p rzy  ul. D om agaliczów 10, 
Tadeusza, Gustawa i Eleonory 
Flachów, Karoliny Krawiecowej i 
jej służącej Ireny Gontalik, zam. 
p rzy  ul. Snookow skiej, w reszcie 
Stanisławy Krawiecowej 1 Mi­
chaliny Danysz, zam. p rzv  ul. Ł y­
czakow skiej 4, w szystkich na o- 
koliczność, że spraw ę niewinno­
ści S teigera przesądzono już w  
grudniu ub. r.

„Po trupie przyszła, ale przyszła!"
Adw. dr. Grek: W obec sprze­

ciw ienia śię pana p rokura to ra  m o­
jemu w nioskow i, stw ierdzam  
krótko, że prawda w  obecnym  
procesie przyszła po trupie, ale 
przyszła!

Adw. dr. Pieracki: Nie w idzę 
zw iązku żadnego pom iędzy poli- 
tykującemi po kuchniach służące- 
m! a sp raw a niniejszą. W iado­
mo. że sp raw ę zam achu om aw ia­
no po dom ach i zajm ow ano przy-

tem różne stanow iska. Ale stw ier 
dzam, że żaden z oskarżonych, 
ani też jego żona nie daw ały  o- 
w ym  służącym  tem atu do ich 
rozm ów.

T rybunał udał się na naradę, 
poczem  ogłosił przew odniczący 
uchw ałę, odm aw iającą w szy st­
kim wnioskom, tak prokuratora, 
jak i obrony. T rybunał p rzy s tą ­
pił do dalszej rozpraw y.

Deklaracja Mykytyna.
W  tej chwili podnosi się z ła ­

wy oskarżonych M ykytyfl i po u- 
dzięlerdu mu głosu przez p rzew o­
dniczącego T rybunału, w yg łasza  
następującą dek larac ję :

„P y tano  mnie tutai, dlaczego 
ja nie chciałem  tak  długo zezna­
w ać przeciw ko Pańczyszynow i, 
tam  u Dw ornickiego, potem  i 
K ornhabera, w .obecności posła 
Rosm arina, następnie w obec
pi zedstaw icieli w ładz bezpie­
czeństw a, insp. P iątk iew icza i 
insp. Sawickiego. Czyniłem  to 
dlatego, albowiem  liczyłem  się z 
groźnem i dla mnie następstw am i-

W  razie, gdybym  oficjalnie w y- 
stęp3’wa! przeciw ko P ań czy szy ­
nowi. Batem  się, że padnę ofiarą 
terroru. O baw a moja była  słusz­
na i uzasadniona. F ak t zamordo- 
v  ania Cechnow skiego, k tó ry  w y ­
stąpił p izeciw ko  Pańczyszynow i, 
pu tw ierdza móje ów czesne oba­
w y i obronę. W obec tego ja teraz 
zeznawać się boję, bo tak, jak 
Cechnowskiego, sprzątną oni i 
mnie i ja pewny jestem, że czy  
prędzei, czy później to się sta­
nie... Dlatego jeszcze raz  zazna­
czam, że zeznaw ać nie będę“ .

Słuszny nispokói adw. Dra Dwernickiego
Adw. dr. Hanklewlcz: Proszę 

o skonstatow anie z aktów , że to, 
co powiedział M ykytyn, jest nie­
praw dą. Jedynym  świadkiem , ob­
ciążającym  Pańczyszyna, jest 
W ładysław Kucharski. (P rzy  
tych słow ach odzyw a się adw . 
dr. D w ernicki: „Czy żyje jesz­
cze ?“)

Ten K ucharski — ciągnie da­
lej dr. Hankiewicz, speszony ode­

zwaniem  się dra D w ernickiego— 
jest jednym  z członków  organiza­
cji, k tó ra  s ta ra ła  się uwolnić Ba­
gińskiego i W ieczorkiew icza. 
Cechnow ski żadnej roli w  tem  nie 
odgryw ał.

P roku ra to r popiera w yw ody 
dra  H ankiew icza i wskazuje, że 
K ucharski poznał i w skazał P ań ­
czyszyna jako uczestnika spi­
sku.

Mykytyn a nie Kucharski wskazał 
Pańczyszyna.

Adw. dr. Pieracki: O brona o- 
fiarow yw ała dowód p raw dy  prze 
ciw ko Pańczyszynow i i prosiła o 
umożliwienie jej w glądu w  akta 
Pańczyszyna. T rybunał w s trz y ­
mał załatw ienie tej prośby  do 
w yniku  przesłuchania P ańczy ­
szyna. Obecnie pow staje sy tua­
cja, w  której obrona jest jawnie 
pokrzyw dzona -w stosunku do 
p rokurato ra  i do zastępcy poszko­
dow anego P ańczyszyna, dra Han 
kiew ieża. P rosim y ponownie go­
rąco  o dopuszczenie nas do ak­

tów  P ańczyszyna. Jedynie My­
kytyn wskazał Pańczyszyna  
jako uczestnika zamachu na w ię­
zienie wojskowe w W arszawie, 
Kucharski nazwiska jego nawet 
nie znał. Cechnowski, k tó ry  ujął 
P ańczyszyna, siedział tu w e Lwo 
wie na skutek w niosku p rokura­
tora, aby być konfrontow anym  z 
P ańczyszynem , nie zaś aby go 
ekskulpow ać. Ponaw iam  prośbę 
naszą o w gląd w ak ta  P anczyszy- 
na przed jego przesłuchaniem .

„Puszczone d>iecko“... Pańczyszyn.
Adw. dr. Landau: O brońca

P ańczyszyna w  przyszłym  pro­
cesie przeciw  niemu, k tó ry  bę­
dzie w  tej sali, jest stroną u-

przew ilejow aną w  porów naniu i 
nami. Dzięki temu, że od linji „an 
tysteigerowskiej" nie chciano u 
porczyw ie ustąpić, śledztw o prz<
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ciw ko P rńczyszynow i nie poszło 
lym  torem, co iść powinno. Dzię­
ki tej tak tyce Pańczyszyn jest 
dzisiaj pieszczotom  dzieckiem, 
aczkolw iek jest oskarżony u czyn 
zbrodniczy. P rz y  pom ocy proku­
ra to ra  obrońca jego jest w  m oż­
ności grom adzenia m aterjału  dla 
sw ego klienta. W czorajszy znak 
ostrzegaw czy powinien być prze­
stroga! Człowiek w  w ysokim  
stopniu podejrzany ma tu w y ­
stąpić jako św iadek, b a ! jako po­

szkodow any na czci, w asysten­
cji o b rońcy !

Prokurator: Praw om ocny  akt 
oskarżenia powołuje Pańczyszy-* 
na jako św iadka. Niema tu pow o­
du czynić w yjątku  w  przepisach 
procedury, w obec czego sprzeci­
wiam się w glądu wi w  ak ta  Pań- 
czyszyna przed jego przesłucha­
niem.

Trybunał po naradzie odmó­
w ił ptośbie obtony i w ezw ał ce­
lem przesłuchania Stefana Pań* 
czyszyna.

W ub. wtorek zrs anow.ła prokuratorja 
ściganie Pańczyszyna i Fidyka.

W  tym  momencie zabiera 
głos adw. dr. Pieracki i prosi o 
stw ierdzenie, czy i k iedy ukoń- J 
czono śledztw o przeciw ko P ań ­
czyszyn owi o zamach na P re z y ­
denta Rzpltej. W yw odv dra Pie- 
rackiego uzupełnia dr. Dwernic­
ki, w skazując, że jeżeli postępo­
wanie przeciw ko Pańczyszynow i 

Ą ie jest ukończone, on nie może 
odpow iadać jako św iaaek.

Prokurator: Proszę  pana prze 
w odniczącego o dozwolenie mi 
poinform owania się w  prokuratu-

Jak wygląda Stefan Pańczyszyn?
W śród  m ocnego napięcia 

w chodzi pod strażą  głośny dzi­
siaj w  całej Polsce Stefan Pań­
czyszyn. Na tw arzach  w szy st­
kich w idoczne rozczarow anie. Na 
salę w szedł 2 1 -letni przystojny 
młodzieniec o ujm ujących rysach 
tw arzy , ze starannie uczesanym i 
na ty ł g łow y jasnemi włosam i. 
W  oczach i na tw arzy  maluje się 
ukryw ane siłą woli Dodniecenie i 
chi,ć opanowania się. O dpow iada 
na pytania z pozornym  spokojem

Pańczvszyn zadrze z My-y-powi.
Głosem uroczystym  zapytuje 

przew  odniczący P a ń czy szy n a ; 
C zy praw dą jest, że 5. w rześnia 
1924 o 7 g. rano w idział jpana 
M ykvtyn na u! Ruskiej idące­
go do kolegi M aryniaka?

Pańczyszyn: To nie praw da!
Przewodniczący: C zy praw dą 

jest. że M vkytvn bvł świadkiem  
zamachu, dokonanego przez pana 
ua rogu ul. Kopernika

Pańczyszyn: To nie praw da!
Przewodniczący: Dlaczego

pan mówi. że to jest n iepraw da? 
P an  m ógł jego nie w idzieć, ale 
on pana w idział?

Pańczyszyn: Bo ja tam
w tM v  nie bvłem !

Przewodniczący: A gdzie pan 
b y ł?

Pańczyszyn : W  domu przy 
ul. Łyczakow skiej 4.

Przewodniczący: Kto o tern 
w ie?

Pańczyszyn: Rodzice moi,

Co Pańczyszyn rob 
do w

Przew odniczący: Czem się
pan zajm ow ał przez ca ły  w rze­
sień?

„8tOJ*Eft(fJ££“ Dziś i w  d n ie  następne GENKA"
Sensac. d ram atw 7ak i na He 'agadnień SIŁ  Hf»GKETY"ZK fOW i Sbf.G E  TJI

rze  celem odpowiedzi na pytanie i 
obrony.

Przewodniczący zarządza 5- 
m inutow ą przerw ę. .

Prokurator w raca  z b iura i o- 
św iadcza, że dnia w czorajszego • 
p rokuratu ra  w  załatw ieniu sp ra­
w y  Pańczyszyna orzekła, że nie ; 
znajduje podstawy do ścigania f 
Pańczyszyna i Fidyka za zbrod- •; 
nię usiłowanego morderstwa. j

Przewodniczący każe w pro­
w adzić na salę Stefana P ańczy­
szyna.

w jeżyku ukraińskim. W  niektó- i 
rych  m om entach mówi płynnie t 
po polsku.

Przewodniczący konstatuje z 
aktów , że przeciw ko Pańczyszy- j 
nowi w drożono w  grudniu ub. r. j 
śledztw o o zbrodnię zdrady  s ta ­
nu. Następnie uśw iadam ia św iad­
ka przew odniczący, że może od­
m ówić odpowiedzi na pvtania, o 
ile one narażałyby  go na stra tę  
m aterjalna lub m oralną.

D anyło i Anna i pew ien inwalida, 
k tó ry  byt w ted y  u nas w  domu.

Przewodniczący: Kiedy pan
przyjechał do Lw ow a i skąd?

Pańczyszyn: 4. w rześnia w ie­
czorem  pociągiem  ze strony  R a­
w y  Ruskiej. P o  przyw itan iu  się z 
ojcem położyłem  się spać i spa­
łem całą noc i dzień następny do 
godziny pół do 6  w ieczorem . 
P rzez  ten czas na chwilę nie w y ­
chodziłem z domu. W ieczorem  
w yszedłem  do trafiki po papie­
rosy.

Przewodniczący: Jak  długo
by ł pan w e L w ow ie?

Pańczyszyn: Do pow ołania do 
w ojska, tj. do 5. października. W  
dniu tym  w yjechałem  z transpor- j 
tern wojskowy m do Kalisza, gdzie 
przydzielony byłem  do 25 pap. * 
Kartę pow ołania doręczono mi w  j 

• ostatnich dniach w rześnia. W  Ka- j 
liszu byłem  do dnia aresztow ania 
t. j. do 28. października.

ł przed wstąpieniem 
~jska?
i Przew odniczący; Coś pan mu­

siał robić przez ca ły  dzień?

Pańczyszyn: Posady  nie szu­
kałem , bo pozostaw ał mi miesiąc 
czasu do służby wojskow ej. By­
łem w dut.łu i niczem się nie zaj- 
mow ałem,

Pańczyszyn: Spacerow ałem
pn W ałach G ubernatorskLh. cho­
dziłem na W ysoki Zamek, sło­
w em  w łóczyłem  się bezczy<. de, 
czasem  zachodziłem  na ul. Kor-

&

W głównej roli urorzi D O R O T A  D A L T O X .
(Biskra)

niaktów  do przyjaciela, W łodzi­
m ierza Pańczyszyna.

Przewodniczący: Czy to pań- : 
sl;i k rew n y ?  i

Pańczyszyn: Nie, tylko imien­
nik. B rat jego, Jan Pańczyszyn, 
jest tercjanem  szkoły.

Znajomości Pan -zyszyna.
Przewodniczący: Z kim pan

jeszcze p rzestaw ał?
Paiiczyszyn: Z Janem ' M a­

ry Makiem. o< Jes< M ' a z  nauczy-
ckńe.n g d z i 1  fro ,gresćv»ce,
z w a n e m  V Groiiiakhm stu ‘*’.i- 
jM . i ..ozeiem Fe

i m .  - c i z M yk.,-
* nuiTi. d v e  od s -neając głow y 

na M vk..* \na ręKą. M.<- 
v .,L.;n r.D-^nna? sie.J

P r ZćWO,fł!'t.’7 :i.cr; Gdzieście 
*!•; schouziU? tz y  połitykow ali-

Pańczyszyn; Schodziliśm y się

u vVłudziiiJ!r : ^  Pańczyszyna i 
śpiewaliśm y.

P rzew odniczący : Do jakich
tow arzystw  pan w e wrześniu 
uczęszczał?

Pańczyszyn: Do czytelni im. 
K aczkowskiego p rzy  ul. Żół­
kiewskiej. ’ f

Przewodniczący: Tak długo
pan zna M ykytyna?

Pańczyszyn: Znam go od r. 
1914. Od 1916 do 1919 nie w idzia­
łem go 'wcale. Spotkałem  go w  r. 
1919 u Pańczyszyna, ale nie poli- 
tykow ałem  z nim.

Dlaczego Kl/kytyn oskarżył Pańczyszyna*
Przew oJnlczacy: C zy stosun­

ki m iędzy wam i b y ły  zaw sze do­
b re?

Pańczyszyn: T ak jest.
Przewodniczący: Czem pan

tłum aczy, że przyjaciel pański o- 
skarży ł pana, jak brzm i ak t o- 
skarżenia, fałszyw ie?

Pańczyszyn: Tłum acze to tak : 
M ykytyn  był w  bardzo złem po­
łożeniu m aterjalnem . W  domu 
bieda, m atka um arła, zdał m atu ­
rę  i posady nie miał i jak chodził 
do sw ej narztczonej u Korn- 
habera, mogło mu przyjść do gło­
w y  za pieniądze dać do zrozu­
mienia ow ym  osobom, że wie

coś o zamachu. Przypom inam  so­
bie, że gdy  przed konfrontacja 
w  policji w e Lw ow ie przesiedział 
ze mna jedną noc w  areszcie, 
zw róciłem  uwagę, iż był elegan­
cko ubrany  i na to zwróciłem  u- 
wagę sędziego. W yobrażam  so­
bie że tak  pow stało oskarżenie 
mnie.

Przewodniczący: Skąd nan 
w iedział o tern w szystk iem ?

P ańczyszyn : C zytałem  w  ga­
zetach w  więzieniu w  W arsza­
wie.

Przewodniczący: Ile razy  w i­
dział pan M ykytyna w e w rze­
śniu?

Wspomni nU z niedawnej przeszłości.
Pańczyszyn : Raz jeden w  po­

łowie w rześnia. B vło to rn  ul. 
K orniaktów  u W łodzim ierza P ań ­
czyszyna. Byliśm y razem  z pół­
to ra  godziny, śp iew aliśm y ukraiń 
skie pieśni.

Przewodniczący: Nie chodzi­
liście razem  przez ul. Żółkiew ską 
koło synagogi i czytaliście po dro 
dze na inwalidzkiej budce gamety 
o zam achu na w iezienie wojsko- . 
w e w W arszaw ie?

Pańczyszyn: Nie pamiętam  
Przewodniczący: Czy p rzy ­

jazd pański 4. w rześnia  bvl w ia­
domy w  kołach kom unistów ?

Pańczyszyn: Ja  nie miałom 
w cale kontaktu z komunistami.

Przewodniczący: Kto to jest 
ŁotocKi ?

P ańczyszyn : Szw agier Jana 
Pańczyszyna. Spotykałem  go kil­
ka razy.

Widokówka z Warszawy.

Przewodniczący: C zv z W a r­
szaw y pisał pan do Jana P ań ­
czyszyna?

Pańczyszyn: T ak jest, w ido­
ków kę z pozdrowieniam i.

Na tern o godz. 2.30 przerw ał 
przew odniczący dalsze przesłu­
chiw anie Pańczyszyna i odroczył

} rozpraw ę do dnia. dzisiejszego 
godz. 9.

j W dniu wczorajszym utraciły 
■ ważność w szystkie bilety wstępu 
J na sale rozpraw. Dziś ri zrocz- 
I nie kancelaria sędziego Franhe- 
; go w ydaw am a nowych biletów, 

upraw niających do uczęszczania 
na rozpraw ę.

M t  WM] l l  ( l i m  18 S21ll9łlw M t l
W arszaw a. 29. lipca. (Tel. G. P.'. W czwartek 30. b. m. o godz. 

6 popoł. wra.a do Warszawy 18 samolotów, które pod przewodnic'- 
wem generała brygady Zagórsk eso  ctibyły z zupełnem powodzeniem 
daleki rajd europejski. WaiS2awa będzie miała sposobność powitać 
swoich lotników, gdyż wstęp ra lotnisico będzie otwarty dla publi-
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DALSZA AKCJA ANTYKOMU­
NISTYCZNA WE FRANCJI.
W arszawa 29. lipca. (Tel. G. 

P.) „Kurjer W arsz .“ donosi z P a ­
ryża, iż w ładze francuskie s ti ra -  
ja się nie dopuścić za Iwszelką 
cenę do strajku generalnego, któ­
ry  zam ierzają zorganizow ać ko­
muniści w  p rzyszłą  niedzielę, ja­
ko p ro test p rzeciw  wojnie m aro­
kańskiej. W  stosunku do Rosji 
sowieckiej zanosi sie na zmianę 
dotychczasow ej polityki, ponie­
w aż zaw iodła ona na całej linji. 
iW kraju odzyw ają się liczne gło­
sy  pod adresem  rządu, aby  w y ­
stąpił energicznie przeciw  ko­
munizmowi.

—  -o ---------

PETAIN JUZ SWOJE
PET MM JUŻ WRACA

P aryż, 29. lipca. (Tel. G. P.)' 
!Jak  donoszą z T angeru  m arsza­
łek Petain  w siadł na pokład pa­
row ca  i odjechał do M arsylji. 
M a rs z a )^  '•'dmówił dziennika­
rzom  jakiegokolw iek w yw iadu.

-o-
ODFu WIEDŹ FRANCUSKA JU2 GOTOWA 

Niem cy otrzymają ją niebawem . 
Paryż, 29. lipca. O "i. G. P.) Jak się  do­

wiaduje „Matin" jest prawdopodobne, że 
Briand już w następnym  tygodniu w^szle  
do Berlina odpowiedź francuską^na ostat­
nią notą niem iecką w sprawie bezpieczeń­
stw a. ,

— O------
MUfeSOLINI BYŁ I JEST ZDROWY.

W szystkie pogłoski o chorobie premiera 
preparowane są przez bolszewików.
Rzym , 29. lipca. (Tel. G. P.) Prot. Ba- 

atianalli, zapytany przez przedstawiciela 
„Trybuny" o stan zdrowia premiera Mnsso- 
liniego ośw iadczył. Jestem bardzo rad, ma­
jąc okazję kategorycznego zaprzeczenia 
wszelkim  tendencyjnym  pogłoskom, , roz­
pow szechnianym  zarówno w kraju, jak 
i zagranicą na temat zdrowia szeia  u iaze- 
go rządu. Muszę stwierdzić, że premier n i­
gdy nie był operowany, ani też nie było  
potrzeby operacji. Prem ie- znajdują się  o- 
becaia w doskonałem zdrowiu, co mogę 
stw ierdzić z całą pewnością, przytem btan 
jego zdrowia jest taki, ta  m oże z całym  
spoko jam oddawać się  nadai intanzyy raj 
pracy.

MIĘDZY CZECHOSŁOWACJĄ A NIEM­
CAMI LĘDĄ ZNIESIONE WIZ'' PASZPOR­

TOWE.
Draznc, 29. lipca. (Tel. G. P.) Toczą się  

tu m iędzy Niemcami a Czechosłowacją ro­
kowania w sprawie zniesienia w iz pasz­
portowych. „S&chsische Staalszeitung" do­
nosi,' Ze rokowania te przybierają po­
m yślny obrót.

Czemu zawdzięcza swój czar Amerykanka?
Pochodzi z rasy niezwykle silnej. — Jest dzidki temu 
zdrowa, dobrze rozwinięfa. — To zaś stanowi zawsze 

pod=tawę piękna kobiecego.
Paryż, w  lipcu.

Jeden z fejletonislów  parys­
kich pow róciw szy  św ieżo z Ame­
ryki, zdaje w  sw em  piśmie spraT 
w ę z odniesionych tam  w rażeń.
W eredyk  ten — ku konsternacji 
sw ych rodaczek — tw ierdzi, że 
najpiękniejszą na świecie kobietą 
stanow czo jest A m erykanka. Za­
w dzięcza to ona przodkom , spo­
sobowi ich życia. Em igranci an­
gielscy, w  now ym  świecie osiadł- 
szy, skazani byli na w szystk ie  
trudy  i niebezpieczeństw a, połą­
czone z pobytem  w  puszczy. Dzię 
ki tem u w yrobili w  sobie n iesły­
chany zapas energji m oralnej i fi­
zycznej, w y tw orzy li rase o nie­
w yczerpanym  zapasie zdrow ia.
Śm iertelność w śród  nich począt- 
okw o była ogrom na. O stały  się 
tylko jednostki najsilniejsze, naj- 
w y trw alsze . Ale też ci niepoko­
nani przekazali potom stw u sw e

w łaściw ości nabyte w  ciągłej 
w alce z p rzyrodą i dotąd trw a  
jeszcze to błogosław ione dziedzi­
czenie.

A m erykanka tedy jest uoso­
bieniem  zdrow ia. Dla w y k sz ta ł­
cenia zaś piękna estetycznego po 
staci w arunek  to nieodzow ny. 
W enus m edycejska nie da się po­
m yśleć jako okaz patologiczny.

Urodę sw ą A m erykanka umie 
pielęgnow ać i pielęgnowanie jej 
uw aża poprostu  za obow iązek 
życiowy- U żyw a tedy  w ieie ru ­
chu, spędza znaczną część dnia 
na św ieżem  pow ietrzu, kąpiele sa 
dla niej potrzebą życia. M oralność 
płciow a nigdzie nie jest tak skru­
pulatnie przestrzegana, jak w A- 
m eryce. Unikając m anow ców . A- 
m erykanka zachow uje czar swój 
nieskalany naw et w  latach, gdy 
kobieta europejska zazw yczaj jest 
już zw iędłym  kw iatem .

Katastrofalna burza nad Harszawg.
N i wielu ulicach wada w  rw a ła  s!( da siterje.
Na Żoliborzu huragan zdemolował baraki dla bezdomnych.

(Od naszego korespondenta).

W arszawa, 28 lipca 
(B) W czoraj donosiliśmy o ni­

szczącym  orkanie, k tó ry  znisz­
czył okolice W arszaw y  i poczynił 
kolosalne stra ty . Podajem y teraz  
dalsze szczegóły:

W czoraj huraganow a 
runęła na miasto

z w ściekłością ulew nego deszczu, 
kilkunastu piorunów  i gw ałtow ­
nego wichru 

Dwóch ludzi
życie postradało 

w  czasie burzy, a szkód miasto 
doznało m nóstwo.

Kilka ulic 
znalazło się pod wodą, 

k tó ra  nietylko z nieba się lała, 
ale i z pod ziemi buchała przez 
t. zw. kanałow e studzienki.

Na ul. Spokojnej m agistrat na 
w łasnej skórze odczuł

kanalizacj Iflre nieporządki.
M ieszczące się tam  miejskie 

zakłady sanitarne zostały  zalane. 
W ody było po koiana. P racow ni­
cy  w  biurach musieli

siedzieć na stołach.
burza j ja jc na w y spach.

| Na ul. M arym onckiej huraga- 
| now y w icher pow yw racał 

kilkanaście slupów telegraficz- 
i nych,
; k tóre zatam ow ały  ruch.

W  dw óch m iejscach na m ie­
ście ulewa

przerwała
] komunikację tram w ajow ą.

Na W olskiej pod m ostem  kole- J  j o w y m  w oda sięgała pow yżej osi.
Pod tunelem p rzy  dw orcu 

Gdańskim fale S D ię tr z y ły  s ię  do

wysokości 2 metrów.
Przejeżdżający  pod tunelem  

tram w aj został zalany. P asaże ­
row ie znaleźli się w  w odzie po 
pas i niemal w pław  przedostali 
się na suchsze miejsce.

Do zatoDionego elektrow ozu 
musiano w ezw ać pogotow ie tram ­
w ajow e i parow ą pompę 5-go od­
działu straży .

N Żoliborzu -wicher poczynił 
straszne spustoszenia w śiód  

kolonj> dla bezdomnych 
Czerw onego Krzyża.

P ięć nam iotów  padło ofiarą 
huraganu. D w a z nich zostały  
porw ane, drzew ca potrzaskane, 
płótno zdarte  na strzępy  i roz­
rzucone. S łow em  — dw a namio­
ty
zniszczone zostały doszczętnie.
T rzy  inne doznały pow ażnych u- 
szkodzeń, zdołano je jednak po 
burzy  rozpiąć ponownie.

W  rozniesionych na cztery  
w ia try  nam iotach m iały  p rzy tu ­
łek y

.22 rodziny.
W ypadku z ludźmi nie było.
Na ul. D ługiej w oda w darła  się  

do su teryn
wiezienia karnego.

W  Ban,ku PolsKim. w  sali sor­
towni,

niemały ponłoch
w yw ołała  nagła ulew a ze szkla­
nego dachu.

Burza — jak  wspom inaliśm y 
— pociągnęła dw ie ofiary w  lu­
dziach.

P rzed  tow arow ym  dworcem  
Gdańskim para  koni platform y 
miejskiej

spłoszyła się hukiem 
piorunu

i poniosła.
W oźnica, 39-letni Stanisła w 

Borow ski (F ilttow a 60), spadł pod 
koła i poniósł

śmierć na miejscu.
Na placyku, za pomnikiem 

M ickiewicza, w  podobnych okoli­
cznościach zginał dorożkarz, —> 
58-letni Jan  Stankow ski (S tolar­
ska 1 0 ).

Koń rów nież poniósł, 
przerażony grzmotem

D orożkarz spadł z kozła, tak  
nieszczęśliw ie, że uderzvw szv  
skronią o brzeg chodnika. — na­
bił s!ę.
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ALBERT JEAN.

Portrety rodzinne.
Irena i Jerzy g"-ali w tennisa na placu, 

Zasianym plamami slonecznem i, przeni- 
kajeeercu przez liście drzew.

butelka anyżówki, dwa kryształowe 
kieliszki i kubeł z lodem w idniały na ż e ­
laznym  stoliku przy opuszczonych le­
żakach.

P o iiw il się lokaj, niosący na srebrnej 
tacy depeszę. Podał ją panu i odszedł do 
pałacu.

W łożywszy, rakietę pod ramię Jerzy o- 
tw orzył depeszę. Po przeczytaniu, jej nie 
pjógł powstrzymać przekleństwa.

L ena przybiegła azyhko do męża.
—  Zmartwienie jakieś? —  spytała.
— Katastrofal... Wuj de la Tour Lanary 

za] wiads swój przyjazd na jutr).
Irena roześmiała się:
—  Tylko to?
— Czego więcej po*rzeba? W iesz, jak 

wuj jest przywiązany do tradycji rodzin­
nych... Storo odkryje, ze przehaudlowa- 
lern portrety naszych przodków, które po­
wierzył mi, gdy doszedłem  do pełnoletnu- 
ści. niewątpliw ie zerwie z nami.

Przed rokiem bowiem Irena i Jerzy 
zgodi em postanowieniem  skazali na w y ­
gi anie marszałka z białą wstęgą, kardy nr 
ła  w purpurze, markizę o krągłych ramio­
nach, kapitana marynarki i kilka innych o-

.jaibislości, co um ożliw iło nabycie grono­
stajowej peleryny dla In n y  i nowego auto­
mobilu dla jej męża.

—  Trzeba za wszelką cenę uniem ożli­
wić ten przyjazd! —• Zawołała [rena. Tele­
grafuj, Za jestem chorą!... Coś bardzo zaraź­
liwego... To stary egoista. Przestraszy się 
i nie przyjedzie.

Jeizy potrząsł przecząco głowa.
— N iem ożliw e!... Wuj jest już w  dro­

dze... Telegram brzmi: „Jadę do w as m ały­
mi e'.apami“. Gdzież go złapać?

Zapanowało m ilczenie, pełne kłopotli­
wego zam yślenia.

—  Mam m yśli —  rzekła wreszcie In n a .
Na pytające spojrzenie m ęża odrzekła.
—  Pojedziesz w  tej chw ili do Paryża. 

Tam u pierwszego lepszego antyk war za 
kupisz serję portretów... Marszałka, mark_ 
zę, kardynała, dostaniesz wszędzie!... Nie 
zapomnij zw łaszcza o kapitanie okrętu... 
Będzie go trochę trudniej znaleźć, ale to 
duma rodziny, ,

—  Ależ, Ireno, to niem ożliwe! - r  za­
wołał Jerzy. — Wui pozna odraża, JżO za 
m ieniliśm y portrety.

— Wuj ma bardzo krótki wzrok. Za­
wiesim y por‘rety jaknajwyżej..

Jerzy w yw iązał sie z swojej m isji z 
taktem i pośpiechem. Jeszcze tego bajnego 
dnia wieczorem opancerzony rycerz, w y ­
dekoltowana dama, książę kościoła, groźny 
korsarz i kilka innych podrzędniejszych f i ­
gur zastąpiło wygnańców na ścianach ga 
lerji.

Młodzi m ałżonkowie przespali noc spo 
kojme i bez najlżejszego bicia serca powi­
tali nazajutrz markiza Huberta de la Tour 
I.andry, swego wuja.

Ltai zec objawił pełną dostojeństwa i 
powściągliwości radość, znalazłszy  się 
wśród swoich kochanych dzieci, jak ich 
nazyw ał. Markiz zaznaczał zawsze, że ż y ­
je poza tym  wiekiem  nieokrzesania i hru- 
talności, który pozwalał sobie naruszać co- 

■ raz bardziej jego przywileje społeczne i fi­
nansowe. Jako estoja tradybji .. rozkoszą 
zagłębiał sie w przeszłość. Zagadnienia he­
raldyczne były jedynem i, które zasługiw a­
ły na jego zainteresowanie. W tajem ni­
cy przygotowrwał w ielkie dzieło, które 
miału W w o la ć  wstrząsające wrażenie w 
św iecie heraldyków. Tematem dzieła tego 
były „zamierzchłe początki rodziny de la. 
Tour Landry."

Po śma laniu spożytem  z siostrzeńcem  
i jego żoną, markiz wyraził życzenie, przej 
ścia się  Po galerii.

—  O ile m nie pamięć nie m yii, drogie 
dzieci moje, ośw iadczył, grubość murów 
spraw iŁ, że panuje tam ożyw czy chłód... 
Z drugiej strony zaś będzie m i m iło, Zło­
żyć hołd przodkom, których portrety 
świadczą, ż, ród nasz sięga daleko w dzie­
jową przeszłość:

Jerzv zbladł i począł bełkotać:
—  Mój wuju, bo właściwie...
—  Co? Cóż takiego, mój siostrzeńcze?  

spytał markiz wyniośle.

— Nic, nic, wuju! — przerwała po-j 
spiesznie Ir^na. Zupełnie nic! Prze iw nie  
Może wuj bedzie łaskaw Dójść ze mną.

Dobroczynny półmrok parow ał w taj 
galerji, w której Irena kazała przezornie 
podpuszczać do połowy w szystkie story.

Wuj stanął w ekstazie przed pierw­
szym  portretem i wyjął w ielk ie okulary  ro­
gowe, w które uZbroil swój garbaty’ nos.

Jerzy zadrżał na widok tego, ale dy­
skretny gest Treny uspokoił go. Wuj trząsł 
głową w zachwycie:

— Ach' Ludzie nie mającv kultu dla 
tradycji rodzinnych, pozbawiają się  w ielu  
lozkosznych wrażeń; szeDnął.

N apatrzywszy się  do syta wizerunkom, 
markiz poprosił siostrzenicę o pozwolenie 
wycofania się  do swoich apartamentów

— Lekarze zalecają mi mała drzemkę 
popołudniową, aby ułatw ić trawienie, o- 
świadczył.

Pożegnał się przeto z przodkami pełnem  
czci pochyleniem  głowy i poszedł do sw e­
go pokoju.

— W idzisz, że udało się  doskonale i wuj 
niczego nie zauw ażył —  rzekła Irena do 
m ęża. Nie rób takiej strapionej m iny i 
chodź do parku.

Jerzy niechętnie poszedł z żoną t r a ­
wił go głuchy niepokój. N ie mógł po­
wstrzym ać się od nieustannego spoglądania 
\y okna-galerji.

Skoro zrobiło śię  nieco chłodniej, Irena 
zaproponowała:

— Teraz zagramy m oże w . tennisa?...
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Na polskiej Riwierze.
Histcrja sadów morałowych. — W łośc;^- 
nfa jako sadownicy. — ŃloreEe ratują od 
gfodu. — Położenie i cisply klimat Za* 
leszczyk. — Wizyta w olbrzymiej szkole 

moreiowsj. — Jedźcie na Riwierę*
Kw iłera delegacji 

Zaleszczyki.
Zaleszczyki oddaw na słynęły  

z hodowli moreli. Hodowlę tych 
cennych d rzew  mieli wprowadzić 
koloniści niemieccy, których  spro­
w adził do Zaleszczyk Ks. Józef 
Poniatowski, w łaściciel tego m a­
jątku. D oprow adził jednak do o- 
becnego stanu produkcję moreli 
śp. ks. Knihiniccki, gr. kat. pro­
boszcz w  Zaleszczykach. On za­
sadził w  ogrodzie p rzy  plebanji 
m orgow y sad m oreluw y, prócz 
tego na 2 -m orgow ym  gruncie fun­
duszu cerkiew nego, a także w  
swoim  sadzie jednom orgow ym  
p rzy  willi posadził rów nież m ore­
le. Założył więc 4-morgowe sady  
m ordowe.

To dało dostateczna zachętę 
włościanom,

1 od tego czasu, t. j. od przeszło 
pięćdziesięciu lat w łościanie za- 
leszczyccy  uznają morele za naj­
cenniejsze i najw łaściw sze d rze­
w a, k tóre należy tutaj sadzić. Nie 
pomylił się ks. Knihiniecki i do­
b ry  instynkt mieli w łościanie. Mo­
rele p rze trw a ły  szczęśliw ie w oj­
nę, a w  r. 1923 wysłano ze Zale­
szczyk I z sąsiednie] wsi. z Do- 
browlan, dwadzieścia wagonów  
moreli.

Poniew aż jedno kilo moreli 
kosztow ało w ów czas 10 razy ty­
le, co jabłka, po obliczeniu w a rto ­
ści moreli, dochodzim y do w nio­
sku, iż Zaleszczyki w raz  ze sw o­
ją produkcją ow ocarską stoją na 
czele w szystkich  m iejscowości, 
znanych z hodowli d rzew  ow o­
cow ych w  całej Polsce, 

lu d  tutejszy jest zamiłowany 
w moreli, 

jego spostrzeżenia o hodowli tych

Tylko przedtem bądź tak dobry i przynieś 
mi chustkę, która zostawiłam  w  gałerji.

Jerzy pobiegł śpiesznie, polecenie żony  
spełniało iego pragnienie.

W trzech skokach znalazł się na gan­
ku, przebiegł przedsionek 1 ostrożnie otwo­
rzył drzwi, wirdace do galerji. W ówczas 
nie zdołał powstrzymać okrzyku zdu­
m ienia.

Stojąc na stopniach drabiny, przytrzy­
m ywanej przez lokaia, markiz utkwiwszy  
nos w  płótnie, badał szczegółowo portrety.

— A, jesteś! zawołał, ujrzawszy Je­
rzego.

Zszedł ostrożnie z drabiny, skinieniem  
głowy odprawił służącego, poczem rzekł 
do siostrzeńca

—  W ięc sprzedałeś portre.ty przodków 
naszych?

—  Ależ wuju, ja wujowi wytłum aczę... 
bąkał mąż Ireny.

— Tu niem a żadnych tłum aczeń!.. —  
Postąpiłeś jak ostatni nędznik. T pom yśleć, 
że to ja sam  powierzyłem  ci pieczę nad 
temi wizerunkami, ponieważ jesteś przed­
staw icielem  starszej lin.ii! A bardziej jesz­
cze haniebne od samej sprzedażv jest to, 
ze pow iesiłeś na ich m iejscu tę serję kary­
katur!... Ja przynajmniej, skuro w roku 
1879 wskutek niepowodzeń na giełdzie zmu 
szony byłem  sprzedać portrety autentycz­
ne zastąpiłem  je ludźmi, których łączyło
2 nam i pewne podobieństwo rodzinne!

drzew  dają bardzo wiele cennych 
i trafnych uw ag, a na szczególne 
zaznaczenie i w yróżnienie zasłu­
guje miłość, jaką w łościanie za- 
leszczyccy  otaczają morele.

Na czele zasad tej hodowli s ta ­
w iają potrzebę — ukochania — 
moreli. (Tutejsze w yrażenie). — 
Trzeba rzeczyw iście pokochać 
drzew o, ażeby  w y trw ać  w  jego 
hodowli i niczem się nie zrazić. 
Było dość pow odów  dn zrażenia 
się do moreli. Na szczęście wojna 
wszystkiego nie zniszczvlą, pozo­
stało jeszcze bardzo w iele drze w 
i tego roku jest obfity zbiór.

Rok 1923 i 1925 
zadecydują o przyszłości sadów  

morelowych  
w  tych złotodajnych zakątkach 
Polski: W tym  roku włościanie j
zrobili niezłe interesa, a 
morele w yratow ały niejednego f 

od głodu, |
albowiem  w skutek klęski zeszło­
rocznego nieurodzaju, czekałaby { 
wielu nędza i głodowanie. W  tym  
roku po łagodnej zimie urodzaj ! 
zapow iadał się dobry, kupcy już 
w  m arcu zaczęli py tać  o cenę sa­
dów  m orelow ych, a po odkwitnie- j 
niu' moreli i zaw iązaniu ow oców  j 
w matu iuż niemal wszystkie sady j 
włościańskie by ły  sprzedane.

P oraź  p ierw szy  od lat niepa- i 
m iętnych było j

mniej wypadków oszustwa, 
niż dawniej, w łościanie znają !

Londyn, w  lipcu. I
(K) Donieśliśmy już o śmiałej 

próbie przepłynięcia Kanału La 
M anche, zamierzonej przez I

Gertrudę Ederle, młodą, uro- j 
czą Amerykankę.

Baw i ona, ob ecn ie  w  Arglji, ab y  
z Końcem lipca lub p oczątk iem  | 
sierpnia  zabrać się do trudnego j 
dzieła, z którem  napróżno się 
w zm agał niejeden odwrażny p ły ­
w ak.

Zam iar jednak p. Fderle .nie 
w ynika z jakiejś zuchw ałości, czy 
lekkom yślności, gdyż am erykań­
ska sportsm enka ma już za sobą 

szereg rekordów światow ych. 
Ostatnio przed w yjazdem  sw ym  
do Anglji p rzepłynęła

dwadzieścia jeden mil 
angielskich 

od The B a tte ry  w  Nowym Jo r­
ku aż do Sandy Hook i to w  cza­
sie o 6  m inut k ró tszym  niż do­
tychczasow y rekord  męski.

P. Ederle baw i obecnie w  An­
glji, aby przed sw em  śmiałem  
przedsięwzięciem  przeiść odpo

swoje m orele, w iedza wiele ow o­
ców  dać m ogą i obliczali w artość 
w  dolarach. Dawniej niesumienni 
kupcy w yzyskiw ali niemiłosiernie 
potulny i nieświadomy lud tutej­
szy. W  tym  roku. poraź p ierw szy  
było nieco lepiej, a dobrze, że się 
tak  stało, gdyż w łościanie m ają 
przew ażnie m ało ziemi a wiele 
rodzin w łościańskich całoroczny 
swój b y t opiera na urodzaju m o­
reli.

Cudow ne są te sady  morelo- 
w e przy chatach włościańskich, 
budowanych przeważnie z cioso­
wego kamienia, pokrytych grube- 
mi strzechami. Z wiosną, gdy mo­
rele kw itną, otulając s ta re  chaty  
sw em  białem  kw ieciem  i w  lipcu, 
gdy w  słońcu złocą się ich ow o­
ce, m alowniczość tej w si jest nie­
zw ykła.

Piękno położenia Zaleszczyk, 
ich ciepły klimat, egzotyczność 
d rzew  m orelow ych, nigdzie nie 
spotykanych oraz ten odrębny 
krajobraz, jaki tutaj w idzi p rzy ­
bysz z zachodniej Polski, tworzą 
razem podstawę przyszłości tego 
zakatka.

W  Zaleszczykach widzim y, 
co znaczy działalność dobrego 
księdza, k tó ry  sobie jasno cel w y ­
tknie, a wielki majątek spoczy­
wający w tutejszych sadach mo­
relowych świadczy, 

jakie skarby  m am y na kresach 
Poiski.

Ede !e,
wiedni training p rzygo tow aw ­
czy, pod kierow nictw em  znanego 

pływaka, kapitana Wolffa, 
k tó ry  sam  już przez ten kanał 
przepłynął. Kapitan jest praw ie 
pew ny powodzenia sw ej pupilki, 
gdyż mimo, iż

Uczy ona dopiero lat 17,
nosiada dużo „form y“ i w y trw a ­
łości w  pływ aniu.

Rzecz ciekaw a, że celem u- 
irzym ania się w  „form ic“ nic od­
byw a A m erykanka jakichś spe­
cjalnych ćw iczeń gimnastycz-^ 
nych, nie stosuje rów nej osobnej 
dyjety, gdyż już samo pływ anie 
jest dla niej dostateczną szkołą 
św ietnej spraw ności fizycznej. 
Nie odstrasza jej rów nież zimna 
w oda Kanału. La M anche, gdyż 
osw oiła się z bardzo niską tem ­
pera tu rą  w ody.

G dyby śm iały zam iar się udał 
by łaby  p. Ederle pierwsza kobie­
ta, która przepłynęła przestrzeń 
dzielącą Anglję od Francji.

^ — o — — ^

Albowiem oprócz Zaleszczyk 
stw ierdzono, iż morele udają się 
jeszcze w  Chmielowej, powyżej 
Niżniowa .następnie w  Żeżawie, 
w Zaleszczykach, Dobrowlanach, 
Zazullńcach, Kołodróbce 1 w  0 -  
kopach św . Trójcy. Jestto olbrzy­
mia przestrzeń około 90 kim., idąc 
brzegiem  Dniestru.

Na tak  długiej p rzestrzeni k ry ­
je się m nóstw o takich zakątków  i 
jest niew ątpliw ie

kilka tysięcy morgów 
ziemi takiej i tak  położonej, iż 
m ożnaby tam  oez ryzyka  zakła­
dać sady  m orelow e i winnice.

Dochody z drzew  m orelow ych 
są najW3yższe, jakie osiągnąć mo­
żna z d rzew  ow ocow ych, a ponie­
w aż tylko w  tych najgłębszych 
jarach Dniestru udają się moreie, 
przeto należy ciążyć do podnie­
sienia tej proeukcji. Jab łka  i g iu - 
szki rosną dobrze w  całej Polsce. 
Inne ow oce trudno dobrze sp rze­
dać i w vw ieźć.

Modele zaw sze kupca znajda,
a w obec cła n?^zagraniczne ow o­
ce, nie należy się obaw iać konku 
rencji zagranicznej. W praw dzie 
w tym  roku na tern tle zaczęła 
się spekulacja, zrobiono sztuczny 
spadek ceny moreli i niesumienni 
kupcy oszukali niejednego w ie­
śniaka, lecz większość sadów  
sprzedano z wiosna dobrze.

P rzy tem  trzeba zaznaczyć, iż 
m oreie zaleszczyckie są ogólnie 
uznane za lepsze, smaczniejsze, 
słodsze i apetytniejsze od zag ra­
nicznych. G ra tutaj rolę ten faict, 
iż morele do w ysyłk i z Rumun# 
lub W ęgier rwą zupełnie zielone, 
ażeby m ogły być kilka dni w  dro­
dze i żeby potem m ogły jeszcze  
kilka dni leżeć, zanim je kupiec 
sprzeda. Zaleszczyckie m orele 
mogą kilka dni dłużej wisieć na 
drzew ie, a teraz ułatwiono tran­
sport kolejowy, gdyż wagony z 
morelrmi I zezw oliło Min. kol. do­
łączać Jo poc5ągów osobowych.

W ięc morele zaleszczyckie nie 
boją się konkurencji żadnej, a 
produkcja ta stoi na czele w  sa­
dow nictw ie naszem.

B yły  W ydział k rajow y zało­
żył w  Zaleszczykach 

Krajowy Zakład sadowniczy, 
k tórego celem było podniesienie 
sadow nictw a w  tej okolicy ze 
szczególnem uwzględnieniem mo­
reli, winogron i brzoskwini.

Zakład w raz  z dzierżaw ioną 
ziemią posiada 17 m orgów . Na tej 
przestrzeni założono szkółki 
drzewek, winnicę i małe sady z 
różnych drzew ow ocow ych. Ca­
ły  ogród m iał charak ter ozdobne­
go ogrodu ow ocow ego. O gród 
podzielony jest na kilkadziesiąt 
k w ate r otoczonych ze w szech 
stron  grzędam i, na k tórych  da­
wniej rosły karłowe grusze a pod 
niemi róże i kwiaty.

Z tych  rab a t kw iatow ych po- 
'zostało..już nie wiele, imponuje 
tylko głów na wjazdowa droga, 
długa na 250 m., otoczona z oby­
dwóch stron rabatami, na któ­
rych rosną karłowe grusze wśród  
kwiatów.

P rzed  wojną była  tutaj w spa­
niale rozw ijająca się winnica, 
k tó rą  zniszczono w  czasie wojny. 
Jest bardzo w ielka ilość doskona­
łych czereśni i śliw  G rusze giną, 
jest bowiem  dla nich za sucho, za 
gorąco ; zimy są zbyt ostre. Udają 

, się tutaj pierwszorzędne odmia­

Odważna Amerykanka.
Przed prze Tłyniecem kanału la Manche przez

Ge‘rudę
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dawałeli wggia powodem do skazania 
ciężkie wiezienie.

Na marginesie ciekawego procesu londyóskiago. 
Londyn, w  lipcu.

(B) Znaw cy krym inalistyki 
w iedzą doskonale, że złoczyńcy 
m iewają często znaki, po któ- 
ly ch  poznają przynależność do 
tego samego „zawodu". Modę tę 
odziedziczyli oni po ow ych licz­
nych stowarzyszeniach tajnych, 
które tak  bujnie k rzew iły  się na 
przełom ie w ieku ośm nastego i 
dz iew iętnastego , zw łaszcza 
w śród  gorących W łochów ...

I tak przed kilku dniami pod­
czas procesu, odbyw ającego się 
w  Londynie, w ykry to , że pew na 
m iędzynarodow a szajka rzezi­
m ieszków, k tórych  specjalnością

była  kradzież walizek podróż­
nych, poznaw ała się po kaw ałku 
w ęgla, k tórym  jako znakiem  po­
zdraw iali się jej członkow ie. Mo­
żliwe, że czarność w ęgla ma tu 
sym bolizow ać charak ter tych  p a ­
nów...

Mimo, że na oskarżonego w 
tym  procesie padło tylko podej­
rzenie o kradzież w alizy  bogate­
mu kupcowi angielskiem u — sa­
ma obecność w  jego kieszeni od­
łamka węgla skłóniła sąd do w y ­
dania w yroku  potępiającego.

Tak kaw ałek  w ęgla sta ł się 
powodem  skazania na ciężkie 
więzienie.

Żywy nieboszczyk.
Ciekawe szczegóły z k;asztoru finlandzkiego w Petsano.

Oslo, w  lipcu. 
(B) Norw eski biskup Storen 

odwiedził przed kilku dniami kla­
sztor w  Petsam o, na gran icy  fin­
landzkiej. Jest to najbardziej na 
północ w ysun ięty  k lasztor św ia­
ta. U jrzał w  nim biskup szereg 
zadziw iających rzeczy.

Klasztor zam ieszkuje 41 mni­
chów, z k tórych  trzech uw aża się 
za zmarłych •••

M ianowicie każdy mnich w 
tym  klasztorze ma praw o po od­
byciu określonego żyw ota kla­
sztornego uznać się za zm arłego, 
zarządzić swój w łasny  pogrzeb, 
sklecić sobie w łasnoręcznie trum ­
nę, w ykopać grób i w ogóle p rzy ­
gotow ać wszelkie uroczyste eg­
zekwie pogrzebow e,

Od dnia tego inni zakonnicy 
uważają go rzeczyw iście za zmar 
lego. Nie wolno tem u żyw em u 
nieboszczykow i rozm awiać, p ra­
cow ać ani w ogóle b rać udziału w 
życiu zakonnem, z w yjątkiem  — 
nabożeństw a.

Jeśli um rze na praw dę, um ie­
szczają go natychm iast bez w szel 
kiego cerem oniału żałobnego w  
grobie, k tó ry  sobie za „życia“ 
przygotow ał.

Biskup w idział jednego z ta ­
kich żyw ych  nieboszczyków , sto­
jącego w  cieniu m rocznej kapli­
cy  klasztornej. T w arz  miał zasło­
niętą kapturem , a na czarnym  
habicie nosił w izerunek białego 
k rzyża  — znamię śm ierci za ży ­
cia...

Ncsłusznic rozstrzelany.
Rehabilitacja po 11-u 1 tich

ny jabłek, jak biała kalwlla, roz- 
marynka tyrolska i Bellefleur.

Moreli natom iast jest mało, 
gdyż

przed wojna w ycięto pięćset 
drzew.

uw ażano bow iem  w ów czas, iż nie 
w arto  tutaj sadzić moreli w sku­
tek  przem arzania ich. Pozostało  
jednak jeszcze 30 drzew , niektóre 
z nich rosną już bardzo wysoko  
na końcu ogrodu, a jedna z nich 
yr tym roku dała 250 klg. ow o­
ców ! M orele rosnące w  tym  za­
kładzie są dowodem, iż m orela 
jest najlepszem drzew em  dla cie­
p łych  jarów , gdyż ten zakład nie 
leży w  jarze, lecz już na podnóżu 
p ły ty  podolskiej, a jeszcze rosną 
w spaniale i nie m arzną.

.. W idzieliśm y w  zakładzie
‘ogromną szkółkę morelową, 

a także now e sady  m orelowe. 
M łode m orele rosną prędko i w  
drugim  roku po posadzeniu już da 
ją po 2—3 kg. ow oców . Na oka­
zanej nam  fotografii w idzim y 
4 i pół roczną m orelę, a p rzy  niej 
stoi jej rów ieśnik. Po wzroście 
chłopczyka i drzewka widzimy, 
jak bujnie 1 prędko rosną tutaj 
morele.

O becny kierow nik .Z ak ład u  
dyrektor Kubik zw rócił się głó­
w nie w  tym  kierunku, ażeby zba­
dać sposoby, jak dźw ignąć i u- 
trw alić  tutaj produkcję d rzew  mo 
relow ych. M inisterstw o Rolnic­
tw a  i W ydział Sam orządow y 
bardzo gorliw ie opiekują się tym  
Zakładem , łożą potrzebne fundu­
sze.

Obecnie Zakład rozw ija się 
bardzo pomyślnie, w ielkie ilości 
d rzew ek  w  szkółkach i now e sa­
dy  m orelow e wróżą, iż i by t ma- I 
terjalny Zakładu się poprawi, a i 
tembardziej by t sadów m ordo­
wych u włościan zapewniony.

W arto  napraw dę zachęcić go­
rąco ludność całej Polski do zw ie­
dzenia t. zw . polskiej R iw iery.

St. Zachariasiewlcz.

Papież kupuje dawny 
zakład dla umysłowo 

ehonych.
Rzym. w  lipcu.

'(B)' „Epoka" rzym ska przyno­
si bliższe szczegóły o transakcji, 
k tó ra  się dokonyw a m iędzy rzą ­
dem a Stolicą papieską w  spraw ie 
nabycia byłego zakładu dla obłą­
kanych Santa M aria della P ieta, 
k tó ry  dotychczas był w łasnością 
państw a. Rokow ania prow adził 
sam  papież z reprezentantem  rzą ­
du.

Podczas p ertrak tacy j dał pa­
pież do zrozumienia, że może na 
ten cel ofiarow ać tylko 40 miljo- 
nów  lirów, gdy tym czasem  rze ­
czoznaw cy ocenili w artość  bu­
dynku na 60 miljonów lirów. — 
Przedstaw iciel rządu zgodził się 
na propozycję papieża i zmniej­
szy ł cenę kupna na 40 miljonów 
lirów .

B udynek m a być uży ty  jako 
insty tu t dla studentów  kollegjum 
de P ropaganda Fide.

 -o-----

NICEA P r. des Anglais 45. 
Jedyny  polski HOTEL POLONIA 
O gród. Kipiele r»cjskie, 3986

Paryż, w  lipcu. l 
(B) Francuski sąd w ojenny o- 

bradow ał przed kilku dniami nad , 
ciekaw ym  procesem . N iezw ykłą 
cechą dochodzenia było to, że o- 
skarżony — już przed 11-tu laty ; 
został rozstrzelany...

P roces rozpoczęto na żądanie i 
ojca, który  chciał przynajm niej 
pamięć syna oczyścić z zarzutu i 
szpiegostwa...

O szpiegostw o bowiem  oskar­
żono jeszcze w  1914 roku Józefa 
Jegli, k tó ry  w  pobliżu m iasteczka 
niem ieckiego M etzeral zabłąkał 
się i przeszedł poza obręb linij 
francuskich. A resztow any — zo­
stał obwiniony o szpiegostw o, 
gdyż miano niezbite dowody, iż , 
człow iek tego nazw iska upraw ia j 
szpiegostw o na rzecz Niemiec. i

Daremnie Jegli zapew niał o 
sw ej niewinności i p rzy taczał na 
uspraw iedliw ienie fakt, iż nazw i­
sko jego jest bardzo pospolite w  
jego rodzinnych stronach. Surow e 
praw o wojenne nie mogło się za­
dowolić tern błahem  uspraw iedli­
wieniem i Jeglego skazano na 
rozstrzelanie.

T eraz dopiero po 11 latach 
przedsięw zięto rew izję procesu i 
okazało się, że ów  Jegli padł rze ­
czyw iście ofiarą fatalnej omyłki. 
Na uspraw iedliw ienie Sądu fran­
cuskiego należy jednak dodać, iż 
niemiecka akcja szpiegowska 
św ieciła w  tamtych stronach ist­
ne orgje, a zatem  w  razie silnego 
podejrzenia by łv  zaw sze w iększe 
szanse „pro" niż „contra".

k tóre oddała na w ychow anie na 
wieś.

Rolę niewinnego dziew częcia 
odegrała  T eresa  w yśm ienicie, nl- 
czem  zawodowa aktorka, tak, że 
m ałżonek zupełnie nie dom yślał 
się „głębszej" znajomości życia, 
jaką niew ątpliw ie trochę przed­
w cześnie posiadała 17-letnia pa­
nienka. T eraz dopiero pojmuje po­
śpiech, z jakim rodzice żony nale­
gali na zaw arcie m ałżeństw a, mi­
mo, że w iek dziew czyny mógł 
przeciw nie skłaniać do opóźnie­
nia w  zaw arciu  m ałżeństw a.

O skarżona przyznała się do 
winy, ośw iadczyła jednak, że 
m ąż, jakkolw iek dowiedział się o 
w szystkiem , trw a ł dalei w  zwiaz 
ku m ałżeńskim . P rzebaczv ł jej 
zrazu, ale teraz  dopiero, gdy po­
doba mu się już inna. w drożył 
kroki rozw odow e. Urzędnik za­
przecza zeznaniom żony, bo — 
jak tw ierdzi — tylko nędza mie­
szkaniow a nie pozwoliła mu zmie 
nić m ieszkania i zm uszała do 
trw ania  z w inow ajczynią pod je­
dnym  dachem.

Sąd w  pierw szej instancji s ta ­
nął po stronie żony i orzekł, iż 
w obec braku dowodu, czy mąż 
rzeczyw iście zaraz po dow ie­
dzeniu się o winie żony zerw ał z 
nią stosunki m ałżeńskie — nie za­
chodzi przyczyna do uznania 
m ałżeństw a za niew ażne. S p ra­
w a  jednak nie jest jeszcze osta te­
cznie załatw iona, gdy proces po­
szedł celem rozstrzygnięcia do 
w yższej instancji.

 o -

IB1 W i n a  a"«!e!sMe.
Znaczne różnice w  wieku nowo­

żeńców.
Londyn, w  lipcu.

(B) O statnie s ta ty styk i m ał­
żeństw , zaw ieranych w  Anglji, a 
spdtjalnie w  Londynie, św iadczą 
o nader ciekaw ej dysproporcji, ja­
ka zachodzi często m iędzy w ie­
kiem szczęśliw ych  nowożeńców.

Oto notuje n. p. ta  sta tystyka , 
iż młodzieniec 2 0 -letni poślubił 
„pannę", liczącą pokaźną ilość 
91 latek. N aodw rót, zdarzyło  się 
w  stolicy Albionu, iż s tarzec 78-le 
tni ożenił się z dziew czyną 15-let- 
nią, odnosząc w  ten sposób re ­
kord co do różnicy wieku. D ziw ­
ną jest rów nież odw aga dwóch 
braci, liczących jeden 8 8  lat, a 
drugi — 81 lat, k tó rzy  powiedli 
do raju m ałżeńskiego dziew ice, li­
czące jedna — 2 2  lata, druga — 
18 lat!

W  21 m ałżeństw ach, zaw ar­
tych w  ciągu roku, różnica w ieku 
w ynosiła  lat 50 i w yżej!

Istnieją jednak w  Anglji i m ał­
żeństw a normalne, gdyż tak  sza­
lona dysproporcja w  w ieku no­
w ożeńców  rychło  zagroziłaby 
Anglji wyludnieniem .

Bułiii potaniały
P iekarnia  F r .  T E  BACZYŃSKIEGO

w e L w o w ie , zaw iadam ia  P T . O bior­
có w , że  od  i. VIII. b. r. cen a  p ieczy w a  
zo sta je  zn iżona t. j cena za sztukę  
z dostaw ą , w y n o si 3  i p ó ł  g r o a z a ,  
w  s p r z e d a ż y  4  g r .  399)

Z a g ła d  d ic n ty s ty c z n o -te c h n ic z n y

MAKSYMILIAN MOHR
b. a sy sten t! kierow nik Dra W ach low sk iego

L w ó w , o l .  P o d l e s k i e g o  9 , parter.
D la  urzędników  zniżka za  okazaniem  

legitymacji, 3763

Zatajone dziecko.
Skarga rozwodową przeciw 17-!ełnM źo ie

Wiedeń, w  lipcu. i 17-letniej żonie Teresie, podając 
(B) W  stolicy Austrji odbył się j jako przyczynę do rozw odu zata- 

niedaw no nader sensacyjny pro- jenie przez żonę tego faktu, iż je- 
ces. Oto urzędnik Ant. B.. wniósł szcze jako niezam ężna posiadała 
skargę rozw odow ą przeciw  sw ej mimo młodego wieku dziecko,
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tkliwie pobitą pi-zez własnego m ęża i Ste­
fana Dziubińskiego. Poniew aż pobita była  
w 6 m ie liącu ciąży zachodzi obawa poro­
nienia. Poszukiwania za brutalami zarzą­
dzono

(B) Sprzedał cudzy majątek. Salomon
Gerba z Kiniówki (powiat Sambor: ki) padł 
unegdaj ofiarą rafinowanego oszusta. Mia­
nowicie niejaki Józef Zet;m an, zam ieszka­
ły  we Lwowie, ul. Zdrowie zaoferował mu 
majątek ziem ski do sprzedania. Gerba po­
szedł na lep oszusta i dał mu zadatek w  
wysokości 300 dolarów. Później jednak 
stwierdził, że ów majątek nie jest w łasno­
ścią Zetzmana, lecz gminy w Kroszansch  
ipowdat Jaworów7). Oszust unika zaś po­
szkodowanego i nie chce mu zwrócić pie­
niędzy. Dochodzenia w tej sprawie zarzą­
dzono.

(B) Nowi goście w aresztach. Do aresz­
tów' policyjnych sprowadzono wczoraj Wło 
dzur.ief/a Malca, zam. Zamkowa 1. 19. i 
Slefana Jackowa, zam. Króla Jana 1. 5. Za- 
m arstynów za opilstwo i awantury uliczne. 
Andrzeja Bielańca, lat 55, zam. Kamińskie- 
go 1. 6. za natrętne żebractwo —  Hermana 
Lechmana, bez zajęcia, za włóczęgostwo 
i jako poszukiwanego przez tutejszą Lks- 
pozyturę za kradzież. —  Anastazję Maku- 
try, lat 47, zam. na Jałowcu 1. 246. za kra­
dzież dolarów na szkodę Diamanda Szuli- 
ma. — W asyla Sałatę, łat 19, za w łóczę­
gostwo, Iwana Kulicę, lat 19, służącego za 
kiadzież papierosów i innych przedmio­
tów wartości 20 zł. na szkodę służbodaw- 
cy Ignacego Kahanego, sekretarza, p izy ul. 
Stryjskiej 1. 3.

Zjazd delsgatito Towa­
rzystwa Etnicznego 

w Earszawle.
(Od naszego korespondenta.)

W arszawa, 28. lipca. 
W alka z alkoholizm em  i chorobami. —  
Odczyty i poradnie apobiegać będą złem u. 
— W ychow anie ludzi zdolnych’ do twurze- 
nia zdrowego cieleśn ie i duchowo społe­

czeństwa. —  Akcja dra W ernica. 
Pomiędzy7 licznem i stow arzyszeniam i, 

które dla celów społecznych pracują, za­
sługuje na specjalną uwagę Tow. Engsnicz- 
ne, które w tym  roku z okazji XII zjazdu 
przyrodników i lekarzy odbyło swoje trze­
cie z rzędu posiedzenie zjazdowe. Drugi 
zjazd odbył się w roku 1921 z bardzo bo­
gatym programem. W ówczas wygłoszono  
odczyty doly7czące 1) czynniki, dziedzicz-, 
ności i m ałżeństwa; 2) w pływ ćw iczeń cie­
lesnych na rozwój; 3) profilaktyki p sy ch i­
cznej i w iele innych. W drugim dziale te­
goż zjazdu wygłaszano odczyty dotyczące 
walki s  alkoholizm em , gruźlicą, nierządem. 
W  trzecim rozważano wychow anie sek­
sualne m łodzieży —  wreszcie w czwartej 
sekcji sprawy społeczno-prawne, wpłvw na 
przestępstwa itp. Program ten daje pojęcie
0 doniosłości tego tow arzystw a i obszerno- 
ści zadań.

Obecny zjazd na posiedzeniu w ysłuchał 
bardzo pouczającego rprawozdania dele­
gatów z Poznania, ze Śląska, z W ilna, z 
Sosnowca, Białegostoku, Radomia, Kielc 
etc., z których wynika, że r a jw ta ie jsz e m  
zadaniem  jest obok przygotowania do ży ­
cia walka z trapiącemi społeczeństwo wa­
dami, jak alkoholizm  i  choroby. W tym  
kierunku powzięło postanowienia p n  * " y  
głassanie odczytów i tworzenie peradni 
zapobiegań złem u.

Jako cel istotny pozostaje wychowania  
ludzi zdolnych do tworzenia społeczeń­
stwa zdrowego cieleśnie i duchowo. Mię­
dzy innem i postanowiono wygłaszać od­
czyty  dotyczące wyboru zawodu i rozwinąć 
działalność w celu zapoznania się z m e n ­
dami badań uzdolnień, metodami, które 
dawno stosują w Ameryce. Tematy te, jak
1 w iele innych dotyczących rozwoju, uni­
kania chorób itp. będą po części ilustrowa­
ne filmami.

Z okazji zjazdu przyrodników otwarto 
w dniu 15. lipca przy ulicy Żćrawiej w  
W arszawie poradnię eugeniczną, która u f  
dzieląc m a wskazówek, dotyczących po­
w yższych tematów. Głową tego Tow. jest 
dr. L. W er nic, który wydaje od roku L917 
czosopisino pod tytułem  „Zagadnie de Ha- 
sy “, przy współpracownictwie w ybitnych  
działaczy społecznych i lekarzy. Poradnia 
utworzona uroczyście 15. lipca br., m ieści 
się w W arszawie przy u licy Żórawiej 28, 
tel. 61-16 i udziela wskazówek i pomocy w 
zakresie lekarskim, prawnym  i pedagogicz­
nym, jak głoszą bilety w tym  celu wyda-

Popierajmy cela
Towarz. Szkoły Ludowej.

HOTEL EUROPEJSKI. (Plac Mariacki).
Przyjechali 28. lipca 1925.

Inż. Zierau Ernst,  z Lipska; W iland Jó­
zef, oby w. ze Skom orowa; Dudra  Karol, 
kom, rząd. ze Skolego; Por. Ciehoń Antoni 
z R aw y Ruskiej; Czerski Stanisław , prze­
m ysłow iec ze Zwierzyńca; Muller Józef, u- 
rzędnik z Bielska; M uilerowa Adela, żona 
urzędu, z Bielska; Mykieeej Jerzy, przem.

Bitkowa; Kinel W acław, sędzia Najw. 
Tryb .z W arszawy; ,Kinelowa Zofja, żona 
sędz. z W arszawy; Krateil Jan, obyw. z 
Zarzyszcza; Adamczyk Jan, likw. P. B. R. 
z W arszawy; Adamski Jerzy, obyw. ze 
Stańkowej; W olski Tadeusz, obyw. z Płan- 
ezy.

  O---------
Teatr W ielki daje dziś po raz ostatni 

w bieżącym  sezonie ostatnią nowość re­
pertuaru, doskonałą operetkę „D ziew czyn­
ka z 1001 nocy", cieszącą się na naszej 
scenie w ielkim  sukcesem  artystycznym  i 
powodzeniem , dzięki św ietnej grze zespołu  
z pp.: Brzeską, Poleską, Rapacką, K uli­
go wskim , Rońskim, SowińsKim i Tatrzań­
skim  w rolach głównych, oraz pp. Kopezyń 
skim , Szoslandem , Szym ańskim  i Szm id­
tem  w rolach drugoplanowych. Pełna po­
m ysłów  i inwencji reżyserskiej p. Ta­
trzańskiego, m uzycznie opracowana przez 
p. W ojnarowicza, operetka ta od dnia pre­
m iery zdobyła sobie uznanie stałych by­
w alców  teatralnych, to też na każdem  
przedstawieniu ściąga bardzo liczny zastęp  
widzów.

Jutro, w piątek, ukaże się na zakończe­
nie sezonu operetkowego piękna operetka, 
największa atrakcja sezonu „Hrabina Ma- 
rica". Będzie to jednocześnie jubileuszowe  
75 te przedstawienie tej operetki, cyfra n ie ­
zw ykła na stosunkowo niedługi czas istn ie­
nia tej operetki na repertuarze teatru.

 O------
■ŚLUB inżyniera Józefa Henryka

Makarewicza, wiceprezesa Dyrekcji 
Poczt i Teleęr. we Lwowie z panią 
Bronisławą Wicnańiką odbył się dnia 
26 lipca b. r. w kościele parafialnym 
w Wilnie. 4004

Amerykanie zwiedzają nasze instytu­
cje dobroczynne. Mr. P. S. Baldwin, b. dy­
rektor Amerykańskiego W ydziału Ratunko­
wego (A. R. S.) (Komitet Honyera dla n ie ­
sienia pomocy dzieciom), odwiedził w to­
w arzystw ie wicedyrektora dra Gromskiego 
instytucje Polsko-Amerykańskiego Komite­
tu Pomocy Dzieciom w W arszawie, Stację 
Opieki nad Matką i Dzieckiem  na Podwa­
lu, Przychodnię dla dzieci gruźliczych, 
Tamka Nr. 37 i Zakład leczn iczo-w ycho­
w aw czy dla dzieci jagliczych, Czerniakow­
ska Nr. 131 w  celu zdania relacji p. m in i­
strowi Hooverowi, który interesuje się  roz­
wojem tych instytucyj w Polsce.

Podatek lokatorski. Rada m iasta Lwowa 
uchw ałam i z dnia 16 i 23 lipca 1925 r. u- 
Stalila stopę gminnego podatku lokator­
skiego od dnia 1. października 1925 po­
cząw szy zarówno dla m ieszkańców, jak i 
lokali przem ysłowych i handlowych za­
m iast 4,44 prc. w wysokości 6 prc. komor­
nego, względnie wartości czynszowej przed 
wojennej z czerwca 1914 r. przerachowa- 
nej na złote według relacji zam ieszczonej w 
ustępie 4, art. 6, ustawy z d. 11./4 1 925 r. o 
ochronie lokatorów, równocześnie jednak 
Zi io sla  od 1. października 1925 — dotych­
czasow ą 50 prc. komunalną opłatę komor- 
uianą, pobieraną na zasadzie ustaw y o roz 
budowie m iast z 26 września 1922 r.

W uprawie poczty lotniczej. Z powodu 
tym czasow ej przerwy w bezpośredniej ko­
munikacji lotniczej m iędzy Krakowem a 
W iedniem  przyjmuje sie mrzesyłki lotnicze  
do Austrji i Węgier t v lk o \ ia  odpowiedzial­
ność nadawców i.k ieruje je do miejsca 
przeznaczenia drogą powietrzną przez 
Wars:- iwę. Towarzystwo Żeglugi Powietrz­
nej w Polsce n ie przyjmuje na razie odpo­
w iedzialności za  termin dostarczenia prze­
syłek lotniczych, przeznaczonych dla Ins- 
brucka, B azylei Zurychu i Paryża, gdyż 
komunikacja lotnicza pa tych odcinkach 
nie jest jeszcze zupełnie regularna. Prze­
syłki lotnicze do Tyrolu, Szwajcarji i Fran­
cji będą przyjmowane na wyraźne życze­
nie nadawców i ich odpowiedzialność.

(B) Znowu kradzież prser otwarte okno. 
Ci, którzy wskutek upałów letn ich pozo­
stawiają okna otwarte dostają więcej, niż 
pragnęli. W raz bowiem  z św eż em  pow ie­
trzem dostają się do pom ieszkać żyw ioły  
trochę mniej pożądane, choć mające z po­
wietrzem  dużo wspólnego, m ianow icie roz- 1

ZABÓJSTWO FRZT UL. ŻÓŁKIEWSKIEJ.
W  numerze wczorajszym  donieśliśm y o strasznej scenie, która się  rozegrała 

w domu przy ul. Żółkiewskiej 1. 74 , gdzie czeladnik masarski Jan Patrylo nożem  
rzeźnirlnm  pchnął podczas kłótni w serce 'nwalidę Leszczuka, zabijając go na miej­
scu. Fotografia nasza przedstawia zwłoki Leszczuka leżące na podwórzu tuż po do­

konaniu na nim  mordu.

Z tycia, prowincji.
Nowiny przemyskie.
(Od naszego korespondenta).

] redstaw lciele „lada kolejowych — *W sprawie kupna budynku dla inspektoratu 
kolej. —  Otwarcie oler* na budowę srpi tala epi — icziiego. —  Nadbudowa hotelu  

prseinybkirgo. —  esoa  kąpielowy w rrrku icie.

. Przem yśl, w lipcu.
Sygnalizow ane przez korespondenta 

„Gazety Porannej" założen ie inspektoratu
kolejbwego w  naszem  m ieście przewleka 
się (a to głównie z powodu trudności do­
bicia targu o realność hotelu City, w której 
m iałyby znaleźć pom ieszczenie biura tej 
poddyrekcji. —  W sprawie tej baw ił tu o- 
negdaj przedstawiciel m inisterstwa kolei z 
delegatem III oddziału lwowskiej dyrekcji 
kolejowej, celem  wybadania na miejscu, 
czy cena, pierwotnie za tę kam ieni,.ę pro­
jektowana W kwocie (175.000 z ł ) odpowia­
da wartości.

Opinja, którą c  tem kupnie w yw ieźli 
przedstawiciele władz kolejowych; nie jest 
znaną. I rzypuszczać jednak należy, że m o­
że już w najbliższym  czasie nastąpi decy­
zja co do kupna wspom nianej realności — 
czy też skarb kolejowy sam  przystąpi do 
budowy własnego gmachu dla pom ieszcze­
nia inspektoratu.

Przy otwarciu ofert na budowę szpitala  
epidemicznego, który ma stanąć przy ul. 
Buszkowieckiej; okazało się, że najniższą

jest oferta archit. A. Schwarza, który -— 
wobec tego — otrzym a od gminy zlecenie  
wykonywania wspomnianej budowy. Na 
podjęcie zaś jakichkolwiek w iększych robót 
budowlanych czekają setki niezalrudnio- 
nych robotników i pomocników.

Słychać, że w łaściciel Hotelu Przem y­
skiego na placu „Na Bramie" przystąpi do 
nadbudowy drugiego piętra, przyczem w 
całym  budynku zostanie przeprowadzony 
gruntowny remont; Robotami kierować bę­
dzie archit. St. Majerski.

San byw a w dnie upalne bardzo inten­
syw nie eksploatowany. Sezon kąpieli rzecz­
nej kw itnie w całej pełni, od wczesnego 
rana do późnej nocy. Prócz tego kąpiele sło 
neczne na brzegu plaży. Po kąpieli spacer 
pa Górze Zamkowej, lub —  jeśli akuratnie 
tak się  złoży —  gęsta promenada przy 
dźwiękach orkiestry wojskowej na rynku 
Istny poemat życia prowincjonalnego w  o- 
kresie zakw aszania ogórków i kompotu z 
rumbarbarum, oraz zalew ania się  wodą so­
dową z sokiem...

Kronika jarosławska
(Od naszego 

Jarosław, w lipcu.
(S). Uroczyste pożegnanie zasłużonego  

urzędnika-ofaj ratela. Bronisław Sm oleń, 
starszy kontrolor pocztowy po 38 latach  
wzorowej służby przechodzi z dniem 31. 
bm. w stały stan spoczynku. Grono tut. 
funkcjonariuszy pocztowych z dyrektorem  
p. W odzińskim  na czele, postanowiło w  
sposób uroczysty pożegnać zasłużonego u- 
rzędnika, kolegę, oraz prawego obywatela. 
W tvm celu w niedzielę, tj. 26. bm. w  
pięknie przybranej zielen ią  i kwiatam i sali 
listonoszów, zebrali się w szyscy funkcjo­
nariusze pocztowi z wyjątkiem pełniących  
w tym  dniu służbę, oraz zam ieszkali tu 
emeryci pocztowi, daw ni współpracownicy  
ustępującego starszego kontro'ora p. Sm ole­
n ia na skromne śniadanie pożegnalne, 
podczas którego pierw szy toast w ygłosił 
dyrektor poczty p. W odziński, podkreślając 
zasługi usteoującego po 38-)etniej wzoro-

korespondenta)
wej służbie p. Sm olenia Z kolei przemó­
w ił rówieśnik i kolega ustępującego star­
szy kontrolor p. Szpet, przedstawiając o- 
w ocną działalność p. Sm olenia w hierar­
chii urzędniczej od lat najm łodszych, tj od 
asystenta pocztowego aż do chw ili obe­
cnej. Im ieniem  podurzędników przemówił 
p. Górski, zakończył zaś starszy kontrolor 
p. Syrek. który podkreślił sum ienne speł­
nianie obowiązków przez ustępującego, łą ­
cznie z poczuciem, prawdziwego patrjoty- 
Polaka. Drżącym od wzruszenia głosem  
przem ówił p. Sm oleń pod adresem dyrek­
tora W odzińskiego i w szystkich funkcjo­
nariuszy i kolegów, w rzewnych słowach  
dziękował za okazane m u przywiązanie 
podczas długoletniej współpracy, wezw ał 
obecnych, aby jak dotąd, zaw sze sum ien­
nie spełniali swój obowiązek dla dobra u- 
rzędu i ojczyzny. Uroczystość pożegnania 
zakończyła  wspólna fotografia.

m aici „inspektorzy" wolnego powietrza. 
Kronika p o lic \jn a  zanotowała w tym  m ie­
siącu aż kilka kradzieży dokonanych tą 
drogą. I tak ostatnio n ieznany sprawca do­
stał się 26. bir do m ieszkania W ilhelm a 
Szapiry, zam ieszkałego przy ul. Zamarsty- 
nowskiej 1. E®- i skradł zegarek niklow y  
wartości 10 zŁ Dochodzenia w  toku.

(B) Dwa nieszczęśliw e slam ania. Do
szpitala powszechnego przywieziono: A-
gnieszkę M ykndyn, robotnicę, lat 49, zam. 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 74. ze złam aną  
lew ą nogą i Nosalewską Halinę, lat 24, 
zam ieszuałą w  Bełżcu za  złam aną kością

m iednicow ą wskutek wywrócenia się  w ó­
zka orzez nieostrożność woźnicy.

(B) Kradzież torebki damskiej. Irma 
Norbachowa, zam ieszkała przy ul. Zba­
raskiej 1. 4. doniosła i VI. Komisariacie, 
że 28. bm. na placu Unji Brzeskiej skra­
dziono jej torebkę z pieniądzm i łącznej 
wartości 27 zł. Dochodzenia w toku.

(B) Maż pobił żonę w ciąży. B ronisła­
wa Trześcienko, żona robotnika, zam iesz 
kała przy ul. Źródlanej 1. 21. padła ofiarą 
niebywałej brutalności. Truścienkową zna - 
leziono m ianowicie nieprzytom ną przy ul. 
Nenckiego. Okazało sie, że została ona lo-



Sensacyjna afera oszu- 
kolicza w  Warszawie.

Fałszywy arcyksiążę Fry- 
deiyk poraeiągał szereg 
kupców warszawskich. — 
Łup oszusta wynosi kilka 

tysięcy złotych.
Od iias/eeo  korespondenci.

W arszaw a. 29 lipca.
(B) W arszaw a jest pod w ra ­

żeniem  niezw ykle sensacyjnej a- 
fery  oszukańczej:

Do w arszaw skiego  sklepu z 
onuwiem  C zesław a Gądzińskiego 
(Ś-to krzyska 5), w szedł miano­
wicie przed kilku dniami młody, 
w ykw intnie ubrany  m ężczyzna, 

z  monoklem w oku 
i zażądał pary  pantofli lak ierow a­
nych w  najlepszym  gatunku.

Po  dobraniu odpowiedniej pa­
ry , klijent w y ją ł portfel, szukał 
chwilę — w reszcie francusczyzną 
rzekł do szefa firm y:

— P rzepraszam  pana bardzo, 
m am tylko

austriacka w alutę...
C zy nie zechciałby pan przyjąć 
koron austrjackich po urzędow ym  
kursie ?

M ówiąc to, klijent w ydobył z 
teki gazetę, gdzie w  rubryce gieł­
dowej był podany kurs „ 1 0 0  ko­
ron =  72 grosze".

Szef firm y zaw ahał się.
W idząc niepew ność na tw a ­

rzy  szew ca —  nieznajom y przed­
staw ił się:

— Jestem
arcyksiążę  F ry d ery k  Stefan 

H absburg,
—  jadę do M arokka, by objąć tam  
w yższe  dow ództw o —  może pan 
zrobi w y ją tek  dla mnie i p rzy j­
mie banknot p ięciotysięczny?

Nazwisko
olśniło szew ca.

B ez w ahania przy jął banknot i aż 
do drzw i odprow adził dostojne­
go gościa.

N iezw ykłym  zaszczytem , jaki 
go spotkał, p. Gądziński nie omie­
szkał pochwalić się p rzy jacie lo ­
w i. Ten dopiero w yprow adził go 
z błędu.

— Przecie  w  A ustiji w prow a­
dzono now ą w alutę — rzekł do 
osłupiałego szew ca — korony zo­
s ta ły  uniew ażnione i za swoje 
pieć tysięcy  — nie w iem , czy  do­
staniesz

30 groszy.
Zrozpaczony kupiec pobiegł 

do kom isarjatu, b y  zam eldow ać 
o oszustw ie. Spotkał tam  drugie­
go oszukanego. B ył nim rów nież 
szew c Ignacy Dom ański (Św ięto­
k rzy sk a  19), tylko że jemu sp ry ­
tny oszust przedstaw ił się jako 

bojar bułgarski,
P rokop Karawanoff.

W kró tce  napływ ać zaczęli i 
inni poszkodow ani —  składnicy 
ubrań, bielizny, konfekcji męskiej 
i t .  1.

O kazało się, że
s p r j tn y  oszust 

p rzy  każdym  w ystęp ie zmieniał 
ty tu ły  i narodow ość.

W ładze policyjne p r z y p u s z ­
czają, że sp ry tny  oszust już zdo­
łał

ulotnić się z W arszaw y .
S tra ty  poszkodow anych się­

gają kilku ty sięcy  złotych.

D rezno, w  lipcu.
(B) Całe D rezno znajduje się 

obecnie w  gw ałtbw nem  porusze­
niu i w zburzeniu um ysłow em , I 
wy w ołanem  w prost n iesłycha­
nym  skandalem , jaki odkry to  

w tam tejszem  krem atorium .
W  przypadkow y bowiem  sposób 
w yszło  na św iatło  dzienne, że za­
jęci w  tern m iejskiem krem ato­
rium urzędnicy i robotnicy 

od dłuższego czasu 
okradali w  w prost n iew iarygod­
ny sposób zw łoki nieboszczyków , 
oddaw anych im celem spalenia.

Ohydni zbrodniarze nie w zdry- 
gali się przed niczem, i tak  np. 
w yłam yw ali zm arłym  złote zę­
by  i korony, obcinali im, zw łasz­
cza kobietom  w łosy , kradli ich 
odzież itd.

Szczytem  jednak tych  ło trow -

B rnksela w  lipcu.
(B) Znanemi są ogumię trag i­

czne dzieje cesarza  m eksykań­
skiego M aksym iliana z rodu 
H absburgów . M onarcha ten  zgi­
ną! m ianowicie na szafocie, a je­
dnym  z najsroższych członków 

1 trybunału  m eksykańskiego był 
niejako Lopez.

Jego  w nuczka, żyjąca w  M ek­
syku, G retta  Lopez, dow iedziała 
się niedaw no o tej roli, jaką dzia­
dek jej odegrał w  skazaniu mo­
narchy. Zw łaszcza w zruszy ła  ją 
sm utna dola żony straconego, ce­
sarzow ej Karoliny, k tó ra  w edług 
projektu w łaśn ie Lopeza m iała 
być obecną podczas egzekucji i 
dopiero w  ostatniej chwili unik­
nęła straszliw ego widoku.

To też w rażliw a M eksykan- 
ka, w y czy taw szy  w  gazecie, że 
baw iąca w  Belgji cesarzow a jest

Rzym , w  lipcu. 
W  C asa R ivolta osiadło nie­

daw no m łode m ałżeństw o, nieja­
cy  pp. Simonowie. W szystko  
w skazyw ało , że są to ludzie bar­
dzo zamożni. Pożycie ich było 
w zorow e.

Nagle, pew nego dnia zauw a­
żono w  sąsiedztw ie, że pani Si­
mon biega po ogrodzie sw ej wil­
li, jak opętana, z nożem  zak rw a­
wionym  w  ręku. T rw ało  z godzi­
nę, zanim  jeden z sąsiadów  odw a­
żył się w ejść do ogrodu dla zba­
dania, co to znaczy. P rzyw o łana  
pani Simon w cale nie zw róciła 
uw agi na .wołania. Sąsiad zajrzał 
w ów czas do domu i zaraz  w  pier­
w szym  pokoju natknął się na pana 
Simona, k tó ry  leżał na podłodze 
z rękam i rozkrzyżow auem i, w

skich poczynań jest w kładanie 
dw u zw łok

do jednej trum ny,
aby  drugą, próżną trum nę móc 
korzystnie spieniężyć. Popioły, 
uzyskane ze spalenia dw u zw łok 
w jednej trum nie, dzielono nastę­
pnie na dw ie rów ne części, w k ła ­
dano w dwie osobne urny  i w  
tym  stanie w ręczano krew nym  
najbliższym  nieboszczyka.

Złote plom by i korony sp rze­
daw ano pew nem u jubilerowi, a 
uzyskane części ubrania handla­
rzow i starzyzny .

A kta tej sp raw y  w ręczono już 
drezdeńskiej p rokuratorii pań­
stw ow ej, a przeciw ko zniew aży- 
cielom nieboszczyków  w ytoczo­
ny zostanie proces o kradzież, o- 
szustw o i naruszenie e tyki pu­
blicznej.

pow ażnie chora i m oże być  u ra ­
tow aną tylko dzięki transfuzji 
m łodej k rw i — w padła na ro­
m antyczny, ale dobrze św iadczą­
cy  o jej szlachetnem  sercu  po­
m ysł, aby ofiarow ać pok rzyw ­
dzonej przez dziadka jako od­
szkodow anie — w łasna krew .

I rzecz ciekaw a —  gdy 
zw róciła  się z tern listownie do 
belgijskiego p rezyden ta  mini­
s trów , ten po porozum ieniu się z 
otoczeniem  najbliższem  cesarzo­
we), ośw iadczył, że jej oferta zo­
sta ła  — przyjęta.

Musi jednak przedtem  poddać 
sie analizie krw i, aby m ożna było 
stw ierdzić, czy k**ew jej nie za­
w iera  elem entów  chorobow ych, 

j P anna L o rez  jest już w  drodze;
, baw i obecnie w  Now ym  Jorku,
| skąd w  najbliższych dniach uda 

się do — Europy.

kałuży  krw i, sączącej &ie z głębo­
kiej rany w  piersi.

Gdy zjaw iła się w ezw ana po­
licja, Simon już nie żył. Lekarz 
stw ierdził, że denat o trzym ał 
pchnięcie nożem w  okolicę serca.

: Nóż ten okrw aw iony znaleziono 
w  ręku m ałżonki denata. Ujęto ją 

: bez trudu. Nie staw iała  oporu, ale 
nic nie m użna było dow iedzieć 
się od niej, popadła bowiem  w o- 
błęd.

Co mogło panią Simon skłonić 7 
do zam ordow ania m ęża, dla k tó­
rego — jak tw ierdzą  sąsiedzi —■ i 
b y łą  najczulsza żoną, pozostanie ! 
zdaje się na gaw sze zagadką, do- i 
m niem ana bowiem  m orderczyni w 
kilka godzin po aresztow aniu  
zm arła, nie odzyskaw szy  p rzy ­
tomności.

n O o m  p s t r y c h  
m o t a l i 4*.

Gazolina do samochodów 
pizyczyną szału.

N ow y Jo rk , w  lipcu .
(B) Amerylc .ń ka Standa d Oil- 

Company, na której czele stoi 
zn an y  m il ja rd e r  R ockefeller, 

wyrabia cd pewnego czasu nowy 
rodzaj bardzo taniej gazoliny do 
samochodów, zwanej „teiroctil". 
Do wyrobu tej gazoliny używa się 
rczczynu ołowiu.

Wybitni chmircy udowodnili, 
że wyiób tej samej gazoliny ogro­
mni.- szkodzi zdrowiu i życiu ro ­
botników. Znakomity pzofesoi H :i- 
derson stw erda i, że w przecią ga 
pól o a roku w jednej tylko fabry­
ce Nemours Compnny zmarło o ś ­
miu robotników a 300 się rozeno- 
rowało przy wyrobie tetroctilu. 
Pozostali oni przeważnie na cale 
życie kalekami.

R/ąd wyz aczył specjalną ko­
misję dla zbada ia tej gazoliny, 
a!e jednocześnie na ęci przez Ro­
ckefellera uczeni usiłują udowod­
nić, i i  tetroclil nie jest niebez- 
pieczniejs y od innych produktów 
t g* rodzaju i że :ako bardzo ta­
ni przyczynia się do rozwoju auto- 
i; obilizmu.

Komisja sądowa n a k a  z a f a zam­
knięcie fabryki Nemours C mpany. 
F^b y k a  nie p o s ł u c h a n a  z a k a z u  i 
w dalszym ciągu wyrabia tru ącą  

a z o l i rię ,  w o b e c  czego w ł a a z e  
przymus j w o  f a b r y k ę  z a m k n ę ł y .

Śmierć od zatrucia etylem, który 
-ię wydziela przy fabrykacji owej 
gazoliny jest straszną. Trucizna 
działa głównie na masę mó/gową. 
Zatruty robotnik przestaje naraz 
pracować, odchodzi oJ zmysłów, 
kieruje swój wzrok w przestrzeń, 
widzi fantastyczne obrazy ptaków 
i motyli, skacze i goni za temi 
zjawami, popada w sza?, wije się 
w bólach i wreszcie kona. Robo­
tnicy nazwali f ibrykę Nemours 
„ domem pstrych motyli". Zatru­
tych leczy się w szpit lach f brycz- 
nych, które zatajają p ;aw d:iw ą 
przyczynę śmierci. Pięciu robotni­
ków z tej fabryki zm rło w kafta­
nach bezpieczeństwa. Podczas fab­
rykacji gazoliny w innych zakła­
da, h Standard Oil Company w 
New J rsey, przed kilku m iesiąca­
mi, przesz'o 2 0  robo tJków  dosta- 
o pomięsz nia zmysłów i zmarło 

w strasznych m ęczarni'ch.
K:edy jeden z dziennikarzy 

zwrócił się w tej sp-awie do kie- 
rownset va Oi! Company, jeden z 
dyrektorów tak się wyrazi': „N '6  
•"/umiem, o co ten ha?as. Czy to 
cos nowego, że robotnic'/ giną z 
powodu swego zawodu? Jest prze­
leż jeszcze wieie innych niebez­

piecznych dflałów  produkcji, 
gdzie dzieje s ę to samo i nikt 
nie podnosi krzyku".

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki
na Ofinii s?]’uti ^ i^zjcWgoc i.
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niesłychany skandal i» dfezdeńshiem
krematorium.

W krematorjum okradano systematyerme niebozczvków.
i

C ssa o w a  msksyk. Karolino uratowana
bęSzis przez wnuczkę swega największego wroga.

S lachetny no-tepek romantycznej Meksykanku

Zagadka, która pozostania zegidlię na zawsze
Tajemn cze morderstwo. — BWa tak czułą ż ną, a prze­
cież zgładziła męża. — D a czego? — S wierdzeuie przy-

rzyn ntemożEwe.
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TL  AM (CZA KNI-HASMONEA)— HAKOAH 
(GP„C) 1 : o (0 : 0).

Drużynie grackiej omal żc n ie udało 
się opuścić Polskę bez poniesienia klęski. 
Prawdę m ówiąc, byłby w ynik remisowy 
dzi_.aj zupełnie zasłużony Hakoi.h gr.aekł 
widzieliśm y dzuiaj poraź pierwszy i stwier 
dzic m usim y, iż  słaba klasyfikacja, jak* 
w recenzjach otrzym ywał była —  jeśli 
chodzi o walory techniczne —  niezupełnie  
uzasadnioną.

Przede wszy stkiem  zauw ażyć wypada, 
iż  gracze są naogół technicznie dobrzy,

■ ■ni dysponuje zespół gracki kilku jed­
nostkami o w ybitnych walorach. Obrona 
pewna, enei giczna o czystym  wykopie, 
środkowy pomocnik bardzo pracowity, ru­
tynow any, spełniał bez zarzutu swoje za­
danie, w ataku wybijał się  prawy łącznik. 
Całość grała zupełnie udatnie, hołdując 
akcjom przyziem nym . W iele niepochlebne­
go słyszeliśm y też o zacnowaniu Hakoahu, 
zdawało się, iż i pod tym  względem przy­
jemnie nas rozezaiuje, niestety jednak pod 
koniec wylazio szydło z worka. Gdy sę­
dzia podyktował zupełnie uzasadniony, w i­
doczny jak na dłuni rzut karny, baranki 
grackie nie wytrzym ały i pokazały w ilcze  
zęby. Rozpoczęły s ię  niesm aczne pertrak­
tacje, kłótnie i demunstracje, które w osta­
teczności doprowadziły do zalania boiska 
przez publiczność, uważając, iż zbLska le ­
piej się zorjentuje o co chodzi

Team, jak zw ykle drużyna kom binowa­
na cierpiał na brak spoistości. Bramkarz, 
ty ły  i pomoc trzym ały się  indywidualnie  
dobrze, jako całość rzadko się  rozum iały. 
Tak obrona, jak i pomoc pracowały jedynie 
destrukcyjnie, starając się jaknajprędzej 
i jaknajdalej piłkę od siebie odpędzić. Na­
turalnie tego rodzaju taktyka nie przyczy­
n iła  się zbytnio do podniesienia wartości 
z natury rzeczy słabego napadu.

W itkowski na środku pomocy dobiy de- 
fenzyw nie, uzyskiw ane piłki marnował, 
oddając je zupełnie na ślepo, byle naprzód. 
To samu robił zresztą i Mohra, którego pił 
ki były dla ataku zupełnie bezw irtościo- 
we. Najlepiej jeszcze spisyw ał się  Schnei­
der, pamiętając nietylko o w strz, maniu 
akcji przei iwnika, ale i  wsparciu własnej 
przedniej linji

W ataku brak było zrozum ienia. W sta­
w ienie Redlera na łącznika było zgóry po­
ronionym  pom ysłem . Na tej pozycji ujaw­
niły się  w całej rozciągłości techniczne  
braki tego gracza. Redlera pozycją jest ty l­
ko obrona.

Steuerman cierpiał na trak ruchliw o­
ści, dopiero pod koniec drugiej połowy na­
stąpiła zm iana na lepsze. W olfsthal nie 
czuł się  na lewem  sk izyulc , obecności iego 
prawie m e dostrzegano. W ójcik początko­
wo słaby, później się rozegrał i „ciągnął" 
ładrue; nie w yczuw a on jeszcze momentu, 
w którym należy centrować. Kopeć by ł zu­
pełnie dobry, lo też nie w iem y, dla jakiego 
powodu w drugiej połowie go zm ieniono.

Gra w  pierwszej części nudna, powolna, 
pozbawiona jakichkolwiek wartościowych, 
jiteresujących m om entów. Po pauzie na  
stepuje pewne ożyw ien ie, obie strony dążą 
do uzyskania zwycięsKiPgo punktu. W resz­
cie następuj0 na początku wspom niany in ­
cydent, który przynosi drużynie lwowskiej 
jedyny punkt z rzutu karnego.

Sędzia p. Decowski dobry, nieco za  dro­
biazgowy. W- S.

W
SPARTA (PRAGA)—PO i»OS.

Senzaeyjne i pełne atrakcii spotkanie 
pow yższych drużyn odbędzie się w. dniach 
1. i 2. sierpnia na boisku LKS. Pogoń. S fe­
ry sportowe naszegc grodu w w ysokim  
stopniu są zainteresowane pow yższem i za­
wodami. Drużyna Sparty przyjeżdża do 
Lwowa w sw ym  najsilniejszym  składzie ze 
sw ym i najw ybitniejszym i graczami, a to:

Hochmann Franciszek, bramkarz, repre­
zentacyjny g acz Pragi, Hojer Ant., prawy  
obrońca, najlepszy obrońca Czech, który 
brał udział we w szystkich zawodach m ię­
dzypaństwow ych, jakoteż i na nhmpj idzie. 
Steiner Karol, lew y obrońca obok Hojera 
wchodzi w poczet najlepszych graczy 
Czech, Ko'enaty Franciszek, prawy pomoc­
nik, reprezentacyjny gracz Czech, brał u- 
dzial w Olimpiadzie, Pest k Karol (pod 
pseudonimem Kada), środek pomocy, naj­
lepszy środek pomocy w Europie, sports- 
man pod każdym wzgledem, reprezentacyj­
ny gracz Czech, uczestnik Olimpjady. Cer- 
veny Jarosław, lewa pomoc, reprez. gracz 
Czech, Sedlaczek Józef, prawoakrzydłow y 
najlepszy gracz Czech na tej pozycji, k il­
kakrotnie czynny w reprez. drużynie cze-

N ajgorsze okolice świata.
N*e leżą one bynajmniej w pobliżu równika. — Rekor­

dowa temperatura powietrzna.
to badania nad tem pera tu rą  t. zw. 
„doliny śmierci", znajdującej się 
na pustyni kalifornijskiej i nie­
w ątpliw ie w ykazano tam  tem pe­
ratu rę  —  56,7 stopni C l

W  ostatnich czasach ten re-

Lw ów , 28 lipca.
(B) U tarł się pow szechnie 

przesąd, iż najw iększe upały pa­
nują w okolicach podzwrotniko­
w ych. Pochodzi stad naw et w y ­
rażenie przenośne: upały „tropi­
kalne"...

Nauka jednak stw ierdziła, iż 
najw iększe upały  nie zdarzają się 
bynajm niej tuż w  pasie zw rotni­
kow ym , lecz w  ow ych subtropi­
kalnych okolicach pustynnych, — 
k tóre w  Iede  odznaczają sie o- 
grom ną posuchą i /upełnem  w y ­
ludnieniem. P rzez  długi czas re­
kordowa temperaturę w śród o- 
w ych obszarów  pustvnnv<’ii no- 
siadała algierska oaza Wargla, 
w  której stw ierdzono w r. 1597 
tem peia iu rę  pow ietrzną, w yno­
szącą aż — 53,0 stopni C!

\V  roku jednak 1911 rozpoczę-

kord tem peratury  został „nobi- 
ty “ wr Azj cji, jednej z włoskich 
kolonij, leżących na południe, od 
m iasta Trypolisu. W  obserw ato­
rium  m eteorologicznem , w znie- 
sionem 91 m ponad poziom morza, 
zmierzono niebywała, wprost nie­
wiarygodną temperaturę — 58 st. 
T rzeba ponadto dodaó, iż pom ia­
rów  nie dokonano w  lipcu, w  któ­
rym  panują te najw iększe upały, 
lecz w e w rześniu.

Jest to zatem najwyższa, au­
tentycznie stwierdzona, tempe­
ratura powietrzna.

Zamach morderczy na sławnego boksera.
Battling-Siki, zwycięzca Carpentiera ciężko raniony.

N ow y Jork, 28. lipca.^
(B.) S łynny bokser senegalski, murzyn 

Bat ling Siki, który przed trzema laty z y ­
skał św iatową sław ę dzięki zw ycięstw o  
nad m istrzem  1 m caskim  CarpenFs em, 
skończył w tragiczny sposób swą świetną 
karjerę zapaśniczą.

Znaleziono go m ianowicie wczoraj wcze 
sn ym  rankiem w osławionej dzieln icy no­
wojorskiej, leżącego na bruku bez przytom­
ności z śm iertelna rana w karku. Stan zra­
nionego jest tak pow ażny, że lekarze i  wąt­
pili o jego życiu. Śledztw o, wykazało, że 
prawdopodobnie idzie o ak< zem sty ze 
streny pewnego boksera indiańskiego, któ­
rego Battling Siki pokonał uprzedniego 
wieczora zgrabnym knockoutem,

Co prawda —  sm ytny koniec Ballting  
Sika był logiczną konsekwencją życia. Zy­
skaw szy bowiem  św iatow ą sław ę, dzięki 
zw yciężeniu niepokonanego dotąd Car- 
pentiera, zaczął prowadzić życie nieporząd- 
ne i hulaszcze, gdyż sław a i powodzenie 
uderzyły mu do głowy. W Ameryce, dokąd 
się  udał, znęcony błyszczącym  dolarem, 
rychło zaczął upadać i być uw ażapy za 
sław ę m inioną i gwiazdę bokserską trze­
ciorzędnego tylko blasku. .

W ystępował tedy już tylko na podrzęd­
nych scenkach kabaretowych, a marne z wy  
cięstwo, jakie na jednej z nich odniósł nad 
przeciwnikiem  Indianinem  stało się przy­
czyna ostatecznego końoa św ietoej karjery 
bokserskiej...

skiej, Simonek Ottokar, lew oskrzydłowy, 
jeden z najdzietoiejszyeh graczy .Sparty, 
Sim a Józef, prawy łącznik, jeden z najlep­
szych graczy Czech, Schaffer Alfred, śro­
dek ataku, król footballu, b. gracz Amato­
rów wiedeńskich, Dworzacek Jan, najlep­
szy  lew y łącznik, sla le  czynnie występuje 
w drużynach reprez. Czech.

Jak zatem  z przytoczonych powyżej na­
zwisk widać Sparta przyjeżdża w sw ym  
najsiln iejszym  składzie ze swą najsłynniej­
szą dziś w Euiupie trójką pomocy, a to: 
C er-eny, Kada, Kolenaty.

Celem um ożliw ienia publiczności naby­
cia biletów  na pow yższe zawody urządził 
klub przedsprzedaż biletów , która rozpo­
czyna się z dniem 30. lipca w lokalu ,,Ma­
ratonu" codziennie od yodz. 7 do 9 wiecz. 

*
Z A W .lD f LEKKO-ATLLiTC 5NE O KI 

STRZOSTWO POLSKI NA ROK 1923.
W dniach 14., 15. i 16. sierpnia br. or­

ganizuje Krakowski Okręgowy Związek 
Lekko- A tletyczny w parku sportowym T. 
S. „W isła" zawody lekko-atlętyczne o Mi­
strzostwo Polski na rok 1925. Zawody te 
organizowane dotychczas slale w W arsza­
w ie, odbędą się w tym  roku po raz pierw­
szy  po za stolicą. Polski Związek Lekko- 
Atletyozny w W arszawie, który w ydał od­
nośną decyzją, kierował się  w tym  w y­
padku n iezw ykłym  rozwojem lekkiej a tle­
tyki w  całym  okręgu krakowskim, gdzie 
ilość sekcji lekkoatletycznych ustawicznie  
rośnie, jak również dobremi wynikam i, co 
okazało się  na zaw odach KOZI A. organi ■ 
zowanych w kw ietniu i na ostatnich lipco- 
wycn zawodach o m istrzostwo KOŹLA. 
Również chęć zbliżenia Górnego Śląska do 
ogólno-polskiego ruchu sportowego i na­
w iązania z nim  stałych stosunków sporto­
w ych nie była tu bez znaczenia.

Zawody wzbudzają już dziś niezw ykle  
zaintereruwame. l o  też KOŹLA, czyni już 
od dłuższego czasu intenzyw ne przygotowa 
nia, aby impreza ta wypadła pod każdym  
względem jaknajlepiej. Specjalnie powoła­
ny Komitet zawodów, opracował w poro­
zum ieniu z  PZLA. w  W arszawie szczegó­
łow y program. W  parku sportowym  T. S. 
„W isła" wre gorą^kow a praca około wy ■

kończenia urządzeń lekkoatletycznych. —  
Kompletuje się inwentarz. Przygotowuje 
znaczniejszą ilość kwater dla zawodników  
zam iejscowych.

Również strona sportowa zawodów za­
powiada sie bardzo dobiz W zawodach  
będej brać udział okręgi: Górnośląski, Lu­
belski, Lwowski, Łódzki, Pomorski, Po­
znański, W arszawski, W ileński i Krakow­
ski. Reprezentowanych będzie kilkadziesiąt 
Klubów z całej Polski. Ilość zawodników o- 
bliczana jest na 200— 300. Na krakowskiej 
bieżni staną pc raz pierwszy w jednym  
szeregu koło siebie, najlepsi lekkoatleci, 
znani z zawodów związkow ych i miedzy 
narodoyyeh w W arszawie i olimpjady pa­
ryskiej. Zawody te będą prawdziwą biesia­
dą la krakowskiego św iata sportowego.

W pierw szy dzień zawodow (piątek 14 
siem nią) przed ich rozpoczęciem odbędzie 
się ogólna d tf„ada w szystkich uczestni 
ków zawodów, którzy okrążą całą bieżnię 
dookoła, poczem przemaszerują przed try - 
bunam i. Innowacja ta wprowadzona po raz 
pierwszy w Krakowie na tegorocznych mi 
strzostwach spotkała się  z ogólnem uzna­
niem  i w eszła obecnie w program każdych  
większych zawodów lekkoatletycznych. Po 
ukończeniu zawodów (niedziela popoł.) od­
będzie się uroczyste rozdanie nagród za 
■w odnikom.

Zgłoszenia do zawodów przesyłać na­
leży do sekretariatu KOŹLA. Dr. R. Kra­
jewski, Kraków, Karmelicka 46. I. p. Tam­
że skierowywać należy wszelkie zapyta­
nia. Zamknięcie zgłoszeń nastąpi 8. sierp­
nia br.

Z PROWINCJL
B u dy , Dwudniowi zay ndy lw ow skie­

go Leopolisu i  brodzkim Hnkoahem za­
kończyły się dwukrotnie w ynikiem  remi 
sow ym  1 : 1.

*
ZWYCIĘSTWO LECHJI W  DROHOBYCZU

Lwowska Lechja odniosła w Drohoby­
czu ładny sukces, zwyciężając tamtejsza 
drużynę Z. .T. G. w  stosunku 4 : 0 (2 : 0). 
Przebieg gry był bardzo interesujący Lwo- 
wiaoy m ieli przez cały cza» lekką prze­

wagę. Bramki zdobyli: W alak, Pras, Doma-i 
szek i Karczyński. Sędziował dobrze por, 
Szyba,

NOWY REKORL POLSKI W  BIEGU 
NA 1000 KTR.

Próba pobicia rekordu polskiego w  bie-, 
gu na 1000 m. w zupełności się powiodła. 
Dnia 25. bm. na bieżni w Parku Sobieskie­
go w W arszawie ustanow ił zawodnik A. Z. 
S. Stefan Oldak now y rekord w czasie  
2 : 40.9. Dotychczasowy rekord Komry, 
(Czarni) w ynosił 2 : 45.9.

&
NOWY REKORD WEISSMt)LLERA.

Fenom enalny p łyu ak  amerykański Jon-, 
ny W eiss nulier ustanow ił w Chicago no­
w y rekord światowy w pływaniu na 220 
yardów (styl piersiowy) w  czasie 2 : 00.2.

s
Z P ł  1 WACTWA,

“ iw ody pływackie o m is iu  istwo Okrę- 
gn Krakowskiego dały następujące wyniki:

Sztafeta 50 y. etyl do. olny pań: próba
pobicia rekordu polskiego udała się, a  m ia­
nowicie sztafeta Jutrzenki (złożona z pp. 
Schreiberównej, Lachsównej, Jurowiczo- 
wej i Schbnfeldównej) p izynyła  w czasie  
a.18 min.

1J0 metrów na s znak osnów : 1) Schón
ff A (Jutrzenka) w 1.36.3 m in. 2) Smolka 
(Craeovia) w 1.45.6 m in. Próba pobicia re­
kordu popi zedniego polskiego i okręgowego 
ęDettf E. K. S. —  1.32.6) nie udała się.

200 m. na piersiach pań: 1) Czaplicka 
(Cracoviaj w 4.0.2. Doskonała ta pływaczka  
ciągnęła czas 'eoszy od rekordu polskiego, 

2) Schreiberówna (Jutrzenka).
Sztafeta 3X50 y  dow olny juniorów: 1) 

AZS. w  1.54.4 min., 2) Makkabi v. 2.07.
100 m. sty l dow olny panów: był to je­

den z najbardziej interesujących punktów  
programu, wygrywa Sieńkowski (Cracovia) 
w 1.24.4 m in. (czas lepszy od rekordu okrę 
gowego, 2) SchónfelJ (Jutrzenka) o ramię 
w tyle, 3) Klein (Jutrzenka)

100 m. n  a wznak pań: 1) Lachsówna 
(Jutreznka) w 2.1.8 m in., 2 Berhang (Cra-. 
covia w 2.4.8 m in.

200 m, na piersiach panów: 1) Ritterman 
(Jutrzenka) w 3.32.6 min., 2) Rose i 3) Ir- 
blieh, obydwaj z Cracovii.

100 m. sty l dow olny pań: 1) Schunfel- 
dówna (Jutrzenka) w 1.53 min., 2) Czapli: 
cka (.Cracoiua) w 1.54.6 toin.

2Pu m. sty l piersiow y jnniorów: 1) Pan- 
ziger (Hakoah) w 3.45 m in., 2) W. Soldin-. 
ger (Makkabi), 3) Hubaczek (Cracoyia).

Su y  sty l dow oiny inniorów: 1) Boczar 
(AZS.), zapow iadający’sie  nadzwyczaj do­
brze talent w 35.8 sek. ,2) Danziger (lia - 
kuah), 3) Dem biński (Cracoyia).

Skoki z  w ieży  wykona1, jb. Schonfeld  
(Jutrzenka), osiągając notę 6.43. W  sko­
kach senior, osiągnął punktację 5 p. p. Sień1 
kowski (Cracoyia.)

Skoki i  trampoKny: 1) Danziger 6 punkt. 
2) Kalb (Jutreznka) 9 punktów. Na zakoń­
czenie zawodów odbył się  trwający tylko 
jedną połowę m ecz w piłce wodnej między, 
Jutrzenką a drużyr.ą komł inowaną, zakoń­
czony zw ycięstw em  pierwszej w  stosunku  
2 : 1.

Zawody w piłce wodnej pom iędzy Wę­
grami a Francją odbyły sję w Budapeszcie
i zakończyły się  zw ycięstw em  Węgrów W 
stosunku 7 : 2 (1 : 0).

Ż ycie  gospodarcze*

Giełda warszawska.
W arszawa, 29. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 

St. Zj. 5.17, Franki 24.61, Holandja 208.80, 
Londyn 25.25, N. Jork jak gotówka, Paryż 
jaff gotówka, Praga 15.41, Szwajcar ja 
100.93, W iedeń 73 10, W łochy 19.02, 3 pre 
pożyczka 72.00, pożyczka konwers. 4350. 
pożyczka dolarowa w złotych 852.58, po­
życzka k olej. 9000,

Giełdy obce.
g i e ł d a  ZURYCHSKA.

Znrych, 29. lipca. (Tel. G. PO Paryż  
24.35, Londyn 25.02, N. Jork 515, Berlin 
1225, W iedeń 72.45, Pręgą 15.25.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 29. lipca. (Tel. G. P.j Dolary 

70470, bułgarskie 5.06, marka m em  108.20 
angielskie 34.37, Jr mpuskie 3355, holen­
derskie 28350, węgierskie 9965, czeskie 21 
i ćwierć.

Akcje: Z ieleniew ski 149, Apollo 560,
Fanto 208, Karpaty 123, Galicja 960, Sier 
sza 38, B"uk W iłopolski 4.6, Kompas 14.4, 
i um en 7.5, Portland cem. 290, Nafta 122, 
Mraźnica 86, B-owary lwow. 119.
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Obroty prywatno.
Lwów, 27 lipca.

Wczoraj od rana do 4-tej popołu­
dnia była tendencja spokojna. Kursa 
przedwczorajsze. Później nagle nastą­
piła znaczna zwyżka, której od dawna 
nie notowano. Obrót też w tej porze 
ożywił się —  obce waluty były po­
szukiwane.

Dolary amerykańskie 5 .23 '—  do 
5.23 50  dolary kanadyjskie 5 .12'—  do 
5.12'50  korony czeskie 0 15'59 do 
0 .16 '— leje 0.02 50 do 0 .0 2 7 5  franki 
francuskie 0.26'—  do 0 .26 '50  franki 
szwajcarskie 1 .03— do 1.03*— funty 
szterlingi 25.30*—  do 25.50*—  nfem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00*—■.

ZŁOTO. 20 koron 2185*—  do 
*22.00*— 20 franków 19 .80 .—  do
20 00*—  20 marek 24.90'—  do
25.00*—  10 rubli 26.90*—  do 27*10*—

SREBRO. Korona austr. 0 .4 4 2 5  
do 0.44*50 5 koron austr. 2 .3 4 ‘—  do 
2.36*—  floren austr. 1.19*—  do
1.20’—  rubel 1.88'—  do 1 .90 '—  ko­
piejki za rubel 0'86‘— do 0 88 '— .

OGŁOSZENIA.

E 1
PANNA, Niemka, rutynowana, do 5-lelnie- 

go chłopaka poszukiwana. Zgłoszenia 
Biuro Sokołowskiego, Jagiellońska 7.

SU, 12

KATOLICKI inteligentny dom, rodzina 
składająca się z trzech dorosłych osób —  
pani domu zajęta przez cały  dzień poza 
domem, poszukuje od 1. września osoby 
starszej, inteligentnej, bezwzględnie uczci 
wej, któraby sie zajęła całem  gospodar­
stw em  domowem (gotowaniem, praniem, 
szyciem ). Centralne ogrzewanie domu. 
Odpisy św iadectw oraz rekomendacje na­
leży nadsyłać pod adresem: „Pensjonat
Irena, Topolnica, o. p. Strzyłki—Topol- 
nica". Odpisy św iadectw nie zwraca sie.

3904-10

BIEGŁEJ polsko-niemieckiej stenotypistki 
obznajomionej z buchalterją, poszukuje 
natychm iast firma „Automobile", pasaż 
Mikolascha. Zgłoszenia osobiste od 9 do 
10 rano. 3999

ZOPPOTY, W ilhelm strasse 8. Pensjonat 
polski „Janina". Pokoje z całodziennym  
utrzymaniem  od 10— 12 zł. 3970-2

Ełf> n m , f p rz e la ł ,  r a m ii  i 13
Z POWODU zwinięcia fabryki natychm iast 

do sprzedania w całości lub pojedynczo: 
buraczarka, sieczkarka, parnik gospodar­
ski 250 Itr., waga dec. do 250 kg., waga 
dcc. do 500 kg., m aszyna do szatkowama 
kapusty (3 wagony dzienie przerabia), 
motor elektryczny 3-konny z opornicą 
(prąd lwowski) transmisja 6 mtr. dliga, 
70 mtr. b. parkanu, 50 beczek lo kisze­
nia ogórków z czopami, 50 beczek do ki­
szenia kapusty —  wszystko w dobrym  
stanie. Zgłoszenia August Zandler, Lwów  
ul. Snnpkowska 27. 3993-2

NAJWIĘKSZA W MAŁOPOLSCE HURTO­
WNIA ARTYKUŁÓW LITURGICZNYCH 
I DEWOCYJNYCH, połączona z w łasre- 
m i wytwórniam i i detajliczną sprzedażą 
w pełnym  ruchu, posiadając monopol 
prawie, na dużych terytorjach R zeczy­
pospolitej, z wyrobioną i stałą kljenlelą, 
z obrotem rocznym  kilkaset tysięcy zło­
tych, i dająca pokaźne zyski, natychmiast 
do sprzedania. Powody niezależne od 
instytucji. Tylko poważni reflebtanń z 
gotówką kilkudziesięciu tysięcy  złotych, 
zgłaszać się mogą pod adresem- Dyrekcja 
Dyrekcja Banku dla Handlu i Przem y­
ślu. Oddział w Krakowie. .3893

PARCELE przy Potockiego, Sadownickiej, 
bocznej Listopada, bocznej Łyczakow­
skiej, Kordeckiego, drodze W uleckiej, 
Kurparkowskiej i Deckerta sprzeda tanio 
„Celeritas", Lwów, Jagiellońska 17. Tel. 
47— 97. 4006

1
POKÓJ um eblowany dla solidnej pani, Su­

mińskiego 25. 3994

FOKOJ um eblowany z komfortem, 3. Maja 
19, II p., drzwi na prawo, do wynajęcia.

3991 2

SKLEP z pomieszkaniem i urządzeniem  
przy głównej u licy odstąpię katolikowi. 
W iadomość Sapiehy 79. parter na pra­
wo od 9— 1.2 i 15— 18. 3987-2

i - U a u J i i  w e d w o rze  z k o m p ie tn e m  u t r z y ­
m aniem  od sierpnia do wynajęcia. Infor­
macje Owocarnia, Zielona 17. 4002

D R U K A R N I A
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ
-  -  -  -  U L .  C H O R Ą Ż C 2 Y 2 N Y  3 1 .

P R Z Y J M U J E  W SZ E L K IE  ROBOTY 
, .  WCHODZĄCE W ZAKRES DRUKARSTWA ą?

4*.A. - ^
_ r&n -

CENY UMIARKOWANE CENY UMIARKOWANE

POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU

A A .

wmm

I Zgubiono, znaleziono 1
UNIEWAŻNIAM zgubione książkę wojsko­

wą i dokumenty na nazwisko Jakób
Hirschmann. 4003

   -------

Sp ec . chorób w e  er. ‘ kóm ych  i kosm et.

Dr. W  BOM
pow róci! i rd. L w ó u l .  K opernika 12

K FozimUs I
NA NAJTKLIWSZE nugi obuwie wykonuje 

bardzo ładnie po najniższych cenach 
Juljan Janczyszyn, Lwów, W ałowa 7.

3995-5

BIURO NAUCZYCIELSKIE, oraz pośred­
nictwa pracy dla w szystkich zawodów.
Marja N iem czynowska, Lwów, plac Aka­
demicki 3. Telefon 13-61. 3997-3

PUKAZ, JAK PISZESZ — POWIEM CI, 
JAK SIĘ SPISUJESZ.

I. Polski Instytut Grafologji naukowej, ba­
danie charakteru i zdolności z pisma od­

ręcznego danej osoby 
PROF. H. GRALSKIEGO 

znaw cy sądowego, Kraków, „FRASA", Kar­
melicka 16. Taksa 10 zł. Grafologja nauko­
wa niem a nic wspólnego z wróżbą szarla­

tanów. 3630

WYKONUJĘ plany, obliczenia statystycz­
ne konstrukcji żalazno-betonowych. Zglo 
szenia pod „Zelazobeton" do Administra
rii 4 -^5 -3

Fabryka
H  n y ń  Em  ljo w an y c h  T. A. w 
Gota. to  w icach  poczta  P a ru s*» >
WiCO G ó rn y  prócz naczyń

kuchennych wykonuje

SZYLDY
N A P I S Y

w różnych wielkością h I kolorach dla 
fabryk, magnynó elektrowni, napisy 

uliczne dla miast I t. d. 3 22

nowe, typu 
„Sack“P Ł U t i l

w większej ilości do sprzedania. 
Wiadomość: „ P I M I ”, Lwów, 

Lwowska 48. Tel. 4-76. 1955

tiiuTOitY
Colo

Diesel
Od S Hffle

Niezawodny ruch 
NizHie ceny

Generalny zast. na 
Polskę

„Wulkan”
Sp. z o. p. Lwów, 
Pasat Mikolascha. 

T el. 115.

W  P O Z N A N IU
w ceirrum miasta jest do n bycia

duża nieruchomość
wraz z wolnemi i obszernemi ubikacjami biuro- 

wemi i fabrycznemi — oraz

wielki magazyn
(ca 3000 m. kw.) z bocznicą kolejową.
Zgłoszenia do „PA R “ Poznań, Al. Marcin­

kowskiego 11 pod nr. 2 9 ,2 1 5 .  3  76

M A G ISIR ^T  król. wol. miastu BEŁZA
L. 2328/25.

LICYTACJA
na sprzedaż drzewa użytkowego dębowego.

D ni’ 25. sierpnia br. o godzinie 10-tej przed południem 
odbędzie się w Magistracie miasta Bełza licytacyjna sprzedaż 
500 m8 pierwszorzędnej dębiny grubości w grubszym końcu 
od 50 d j  80 cm , w czubie najmniej 35 cm.

Dotyczące dęby stojące jeszcze na pniu można oglądać 
w lesie gminnym po poprzednim zgłoszeniu się w Magistracie 
miasta Bełza, gdzie również w godzinach urzędowych prze­
glądnąć można warunki licytacyjne.

Licytacja będzie ofertową (pisemną) i ustną.
Oferty pisemne należy wnosić do Magistratu miasta Bełza 

do dnia 25. sierpnia br. do godziny 10-tej, do oferty należy 
dołączyć wadjum w kwocie 2.500 Zł.

Cena wywołania wynosi 50 Zł. za 1 m3 loco las.

Zz rząd m asta.
Bełz, dnia 25. iipca 1925.

Komisarz rządowy:
4°9C A . C h u d zik  ni. p.

(JENY OOŁ08ZEfti

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
ler. 80 m m j ogłoszenia zw ykłe za 
kstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili- 
itrow y (szer. 80 mm.) nadesłane i ne- 
elogi 80 g r , za wiersz l-szpalt. mili- 
•frowy (szer. 60 mm.) po kromce, 
iski i inseraty na stronach tekstowych

66 gr., za wiersz l-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm./ w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonom iczny itd.) 40 gr.. 
za wiersz l-szpalt. m ilim etrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia Kupnu i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrynio 
nialne, korespondencje prywatne za słn-

* 0  12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
pomady 4 gr., rała struna ogłoszeniowa  
285 zł. po i, cała strona tekstowa 480 
zł. poi., cala strona pod nagłówkiem  
(1-sza) 670 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie­
dzialności za term inowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
krjemy. — Uwaga' Kolumny -htJoot-p

niowe są podzielone na 3 łam ów (szpall 
tekstowe na 4 łam y (szpalty).

PRENUMERAIAi
M iesięcznie ...................................ZL 8.7!
Z dostawą na miejscu, lub przesyłką

pocztową ............................  Zł. 4.01
'•i trrnni^a 71 5 5
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